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K O L E G O M  P O L E G Ł Y M
D w a la ta  te m u  w  Św ięto  U m arły ch  za­

p łonę ły  k ag an k i n a  u licach  W arszaw y , u -  
m a iły  się k w ia ta m i p a rk i i zieleńce, b u l­
w a ry  i chodn ik i. W arszaw a, ja k  m a tk a  b o ­
le jąca , ja k  ża łobna  w dow a, za łam ała  r ę ­
ce n a d  w ie łk iem  cm en tarzysk iem : zm arli 
by li ta k  b lisko  i ta k  b liscy... N ad  p ły ta m i 
z b e to n u  ch w ia ły  się n ik łe  p łom yki, p o ch y ­
la ły  g łow y obnażone, zg inały  k o lana . Z a ­
c iśn ię te  u s ta  szep ta ły  p rzysięgę  żarliw ą: 
n ie  zapom nim y! Ból p iekący  ta rg a ł u d rę ­
czone serca : n ie  zapom nim y! O gniem  p o ­
sępnym  gorzały  fan a ty czn e  źren ice  m ęż­
czyzn: n ie  zapom nim y! Ł zy p ły n ę ły  po 
w y n ęd zn ia ły ch  tw arzach  k o b ie t: n ie  z a ­
pom nim y!

I by ło  ta k  w szędzie, ja k  P o lsk a  d łu g a  i 
szeroka , a jęcząca  w  ja rz m ie  n iew oli. Z 
g łęb in  naszych  puszcz jod łow ych , z b rz e ­
gów  naszych  w ie rn y ch  rzek , z do lin  żyz­
nych i p iaszczystych  w ydm , z całej te j 
naszej ziem i m ogił i k rzyżów  szed ł onego 
d n ia  w  ch m u rn e  je s ien n e  n iebo  ów  głos 
ża łobny  a groźny , b o lesny  a  zacię ty : n ie  
zapom nim y!

N iepodobna dziś w yliczyć ty c h  w szy st­
k ic h  b o jo w n ik ó w  m łodego ru c h u  n a ro d o ­
w ego, k tó rzy  p o rw an i z aw ie ru ch ą  w o je n ­
ną, zam ien ili p ióro , m ło t czy ry d e l n a  k a ­
ra b in  i gęsto  u s ła li P o lsk ę  m og iłam i w ro ­
gów  i w lasnem i. G inę li z b ro n ią  w  ręk u  
n a  po lu  chw ały , w  w a lce  o H onor i O j­
czyznę. Ci b y li z p ośród  K olegów  naszycb  
najszczęśliw si: ich  zam ilk łe  se rca  n ie  za­
zn a ły  n iew oli, a  oczy n ie  p a trz y ły  n a  U . 
co przyszło  później.

P óźn ie j p rzez  T a try  i B esk idy  po p ły n ę­
ła  n a  zachód  fa la  m n ie j fo r tu n n y c h  K o ­
legów , k tó rz y  śp ieszy li do a rm ji po lsk ie j 
w e F ra n c ji. I  znów  w ie le  g robów  bez i­
m ien n y ch  w yznaczy ło  now y, k a rp a c k i 
sz lak  p ie lg rzy m stw a  polskiego. T ych  m o r­
dow ało  lu b  kaleczy ło  n iek ied y  ciem ne 
ch łopstw o  ru sk ie , a  na jczęśc ie j —  p o ste ­
ru n k i zb irów  u k ra iń sk ic h . T a k ą  p rz e p ra ­
w ę życiem  p rzy p łac ił je d e n  z tych , k tó rzy  
są  n a  m ia rę  ju ż  n ie  obozu politycznego , 
lecz n a  m ia rę  n a ro d u . P ozostaw ił p ra c e  
pow ażne  i sp adkob ierców  sw ej m yśli. 
K iedyś pośw ięcim y Jeg o  pam ięc i n ie je d ­
no  w spom nien ie , d u m n i z tego, że z  nam i 
żył, c ie rp ia ł i p racow ał. Dziś n a w e t im ie ­
n ia  Jego  w ym ien ić  n a m  n ie  w olno, by  
w rogów  n a  ś lad  n ie  nap row adzać .

„Śpij, K olego, w  cichym  grob ie"...
A  jeszcze późn ie j przyszło : D achau ,

O ran ien b u rg , M an th au sen  i w reszcie  O ś­
w ięcim , p o tw o rn a  n o m e n k la tu ra  obozów , 
s tra sz liw a  sza rad a  n u m eró w  b lokow ych . 
D ziesią tk i i se tk i ty s ięcy  P o lak ó w  głodzo­
nych , b ity ch , to r tu ro w an y ch , pó łnago  p ę ­
dzonych  w  m róz do p ra c y  n ad  siły  ludz­
k ie , po liczkow anych , kopanych , w reszcie  
do b ijan y ch  w  szp ita lach  obozow ych. O bok 
tłu m ó w  m łodzieży, s ta rcy , k o b ie ty  i d z ie­
ci. W szystko po d d an e  katuszom , obliczo­
n y m  n a  śm ie rte ln e  w yn iszczenie  o rg an iz ­
m u. To ju ż  p o tra f iła  obm yśleć „n iez ró w ­
n a n a "  m edycyna  n iem iecka , tw orząc  n ie ­
zaw odne m etody  teo ien ia  n aw e t tak  
tw a rd y c h  ludzi, ja k  Po lacy . S ystem  te n  
op racow ano  zaw czasu, jeszcze podczas 
„p rzy jac ie lsk ich "  w izy t G oebbelsów  i G oe-

ringów , k tó ry ch  ta k  gościnn ie  i kosztow ­
n ie  p o de jm ow ali n as i „w łodarze" . N iem a 
tu  żadnej im prow izac ji, w szystko  p rzem y ­
ś lan e  solidn ie , w  n a jd ro b n ie jszy ch  szcze­
gółach, z p ru sk ą  dok ładnością  i o k ru c ień ­
stw em  k rzyżack iem . K azam aty  „czrezw y- 
cza jk i"  b y ły  w zorem , a le  uczn iow ie p rz e ­
szli m istrzów .

C ała  P o lsk a  p rzechodz i tę  s tra sz liw ą  
K a lw a rję , a le  W arszaw a, serce  k ra ju , z 
n a tu ry  rzeczy  p ie rw sze  tu  b ie rze  m ie j­
sce. P aw iak , g rypsy , p a tro n a t, lega lne  i 
n ie leg a ln e  paczki, „faerlaj" w ięzienny , 
„żabk i" , szp ita l, ja k o  n iedościg łe  m a rz e ­
n ie , k rw aw e , posin iaczone „zęba te" p rz e ­
s łu ch an ia  —  a m oże je d n a k  n ie  w yw io­
zą?... j e d n i  zd a ją  się n a  ła sk ę  O p a trzn o ś­
ci, in n i szu k a ją  d róg  i stosunków . P o w ­
s ta ły  sza jk i zaw odow ych  „zw aln iaczy", 
ż e ru jący ch  n a  n ieszczęściu  ludzk iem . R o­
dziny  się w y p rzed a ją , zad łu ża ją , w y p ru ­
w a ją  z sieb ie  żyły, b y le  uchw ycić  choć 
pozór nadziei... W szystko n a  n ic: w yw o­
żą... P o tem  k ilk a  rzad k ich  lis tó w  w  języ ­
k u  i s ty lu  u rzędow ym : czu ję  się dobrze  i 
je s te m  zdrów ... A  po tem  nadchodzi k ró t­
k ie  zaw iadom ien ie  o zgonie. C zasem  i u r ­
n a  z p rocham i, a le  k tóż  p ro ch y  rozpozna...

T ak  się u n ice s tw ia  d z ie s ią tk i i se tk i ty -  
1 -sięcy P o laków , ta k  się szyku je  „ leb en s- 

ra u m "  n a d  W isłą  d la  „ h e rre n v o lk u “ z n a d  
R enu . A  ta  n ie sam o w ita  d an in a , te n  m a ­
k ab ry czn y  h a ra c z ' w y b ie ran y  je s t n a jlic z - 

\ n ie j z n ieszczęsnej po lsk ie j in te lig en c ji, 
zw łaszcza po m iastach , a p rzed ew szy st- 
k iem  w  W arszaw ie. C ałem i se r ja m i „w  
p ro ch  się o b raca ją "  zam ęczeni w  obozach 
i k a to w n iac h  w ięziennych  działacze p o li­
tyczn i, społecznicy , pub licyści, li te rac i, u -  
czeni, p ro feso row ie , lekarze , inżyn ierow ie , 
adw okaci, księża...

I cóż za los h an ieb n y , cóż za śm ie rć  s t r a ­
sz liw a n a  sp lugaw ione j podłodze z b e to n u  
b y ć  ta k  za-b itym , ta k  za -k o p an y m  ja k  
p ies i w reszcie  spa lonym  ja k  śm ieć. A ta ­
k i los i ta k a  śm ierć  p rzerzedza  n a js iln ie j 
w ła śn ie  szereg i nasze, szereg i obozu n a ro ­
dow ego.

7. pośród  „ ludzi z S zańca" op łakaliśm y  
ju ż  k ilk u d z ies ięc iu  K olegów , zam ęczonych 
w  te n  sposób. Ż aden  z n ich  n ie  p ad ł o- 
f ia rą  p rzy p ad k o w y ch  ła p a n e k  ulicznych , 
w szyscy zosta li sk ru p u la tn ie  „w y b ran i"  
p rzez  w roga. K a rto te k i k o m isa rja tu  rząd u  
m ogiy  dostarczyć  n ie jed n e j w skazów ki... 
W iadom o: ew id en c ja  e lem en tó w  a n ty p a ń ­
stw ow ych ... A  k ażd y  narodow iec  b y ł p rz e ­
cie k an d y d a te m  do B erezy , ta k  ja k  dziś 
je s t —  do O św ięcim ia... K a r to te k  ty c h  n ie  
zniszczono w  W arszaw ie , p rzesz ły  w  p o ­
rz ą d k u  do rą k  G estapo , ta k  sam o, ja k  
„Z ło ta  K sięga" p o w stańców  śląsk ich  w  
K atow icach ... M oże to  by ło  przeoczenie, 
.może n iedba lstw o , a  m oże coś... gorszego. 
K an.alja donosic ie łska  też  n ie  p różnow ała , 
w ięc żniw o by ło  obfite.

W śród pom ordow anych  system atyczn ie  
w  obozach, w śród  ro zs trze lan y ch  i w śród  
ży jących  jeszcze w  k aźn iach  n iem ieck ich  
naszych  K olegów  są bo jow nicy , zn an i n ie ­
ty lko  w  Polsce, lecz i w  św iecie  całym . 
Z g inał w  m ęcza rn iach  nod  p a łk am i h it le ­
row ców  je d e n  z p rzyw ódców  m ięd zy n a ro ­
dow ego zw iązku  m łodzieży ak ad em ick ie j.

R ozstrze lano  lu b  zak a to w an o  k ilk u  in ic ja ­
to ró w  i o rgan iza to rów  p ie lg rzy m ek  Ja s n o ­
górsk ich . Z g inęli au to ro w ie  ślu b o w ań  
m łodzieży , obe jm u jący ch  gorącem  u k o ­
ch an iem  P o lsk ę  i ca ły  św ia t ziem ski. Z gi­
nę ło  ty lu , ty lu  in n y ch  działaczy  odw aż­
n y ch  i o fia rnych , k tó rzy  n ie  zna li w ah ań , 
gdy  szło o złożenie n a  o łta rzu  O jczyzny 
sw ych  zdolności, sw ej p racy , sw ych  m a ­
rzeń  o szczęściu osobistem , sw ego m łode­
go życia w reszcie . J e d n i z n ich  n a tc h n ę li 
n a s  m y ślą  p ro m ie n n ą  i go rącą  w ia rą , d ru ­
dzy d a li n a m  p rz y k ła d  m ęs tw a  i w y trw a ­
n ia , a  w szyscy  ze sto icyzm em  zn ieśli k a ­
tusze  i w y d a li o s ta tn ie  tchn ien ie , n ie  w y ­
d a jąc  n ic  z tego, co wróg' chcia ł im  w y r ­
w ać  z g a rd ła  p rzed  śm iercią .

W ięc W aszej Św iętej P am ięci, K o ledzy  
P oleg li, h o łd  sk ład am y  dziś tu , n a  tym , 
„Szańcu", k tó ry  z W aszej k rw i i m ęk i w y ­
rósł, W aszych b ro n i ideałów , W asz posiew  
rzu ca  w  z iem ię po lską, p rz e o ra n ą  W aszą 
p racą , W aszem i kośćm i użyźnioną .

A  zan im  każdego  z W as o toczym y a u ­
reo lą  chw ały ; zan im  n azw isk a  W asze w y ­
piszem y zło tem i zg łoskam i n a  liśc ie  p o le ­
g łych za P o lsk ę  W ielką  i sp raw ied liw ą ; 
zan im  tam , n a  zachodzie, n a  w y d a rty c h  
w rogow i ziem iach  odw ieczn ie  polsk ich , 
k tó reśc ie  w  snach  sw ych  p ro m ien n y ch  o- 
g ląda li, s ta n ą  p om nik i W aszych p ra c  i b o ­
jó w  o te  ziem ie, —  ju ż  dziś w  se rcach  n a ­
szych b u d u je m y  W am  „m o n u m en tu m  a e ra  
p e re n n iu s"  —  p om nik  od sp iżu  trw a lszy , 
bo z w ieczn ie  żyw ej i w dzięcznej pam ięc i 
o b ra te rs tw ie  b ro n i w yrosły . W  k a ta ­
k u m b ach  podziem nej p ra c y  n aro d o w ej 
p a m ią tk i m yśli W aszej i czynów  p rzech o ­
w am y  ze czcią, ja k  re lik w je  do czasu, aż 
św ia t o d e tch n ie  po zw alen iu  duszącej go 
dziś zm ory  teu to ń sk ie j, zaś P o lsk a  będzie  
m ogła odsłon ić  p rzed  św ia tem  strasz liw e  
sw e ran y , szponam i te j zm ory  zadane.

Ów św ia t m ało  dziś w ie  o ty c h  ran ach , 
choć bez tru d u  m ógłby  w iedzieć dużo. Ów 
św ia t tru c h le je  ze zgrozy n a  w ieść o 
g h e ttach  d la  Żydów , o k ilk u n a s tu  po w ie ­
szonych  czy ro zs trze lan y ch  C zechach, 
N orw egach , H o lend rach , k tó ry ch  zna z i-  
m ien ia  i n azw isk a  i n a  ich  cześć ża łobne 
m ity n g i u rząd za . A le dziw nie  m ało  go 
w zru szą  „p ło m ien n a"  w ym ow a k re m a to ­
rió w  n iem ieck ich , w  k tó ry ch  dzień  i noc  
p ło n ą  ty s iącam i zw łok i m łodz ianków  p o l­
skich , m etodyczn ie  m o rd o w an y ch  w  k a ­
to w n iach  k o n cen tracy j nych.

A le  W y, K oledzy, oddaliśc ie  życie sw o­
je  tak że  i d la  tego, b y  zczezł i rozw ia ł się 
ja k  dym  z k re m a to r jó w  te n  w łaśn ie  z im ­
ny , ob o ję tn y  n a  W asze losy  św ia t złota, 
ra c h u n k u  i zysku , u s tę p u ją c  m ie jsca  św ia ­
tu  in nem u , św ia tu  w ia ry , nadzie i, m iłości.

T a k i te s ta m e n t zostaw iliśc ie  nam , K o le ­
dzy, i o to  p rosić  będziem y B oga W szech­
m ogącego dziś m y, żyw i, gd y  w  Św ięto  
U m arły ch  k lęk n iem y  p rzed  g ro b am i p o ­
m o rdow anych  rodaków . To —  dziś, a ju ­
tro  —  znów  do czynu. N ie w iem y, co ju tro  
n am  przyn iesie , a le  to  w iem y, że m usi nas 
cno  zastać  w  gotow ości bo jow ej.

O dpoczynku  n ie  chcem y, lo tu  n ie  o b n i­
żym y! I  —  n ie  zapom nim y!

T ak  n am  dopom óż Bóg!
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N a początku  dziejów  S łow ian ie , zatem  
Polacy , p rzy jm u jąc  ch rześc ijań stw o , nie 
znaleźli, w  n iem  sprzeczności z duchem  
sw ego D arzboga S w an tew ita , b y li jak b y  
urodzonym i słuchaczam i siedm iu  b łogo­
s ław ień stw  d la  czyniących  pokój, gościn­
nych, p rostego  serca. B ogow ie n as i sp ły ­
nę li n ie jak o  w  jed n o  z p raw d am i ducho- 
w crni, k tó re  d o ta r ły  do nas z obczyzny n a  
długo p rzed  M ieszkiem  I. S łupow e k a ­
p liczk i p rzydrożne, w ita ją ce  nas dzisiaj n a  
po lsk ie j ziem i, są dalszym  ciągiem  D arz ­
boga Sw arożyca, a  k u l t  M ary i P an n y , ta k  
zw iązany  z w y tw órczością  ziem i, je s t u -  
duchow ionym  k u ltem  M ai i p rz e ją ł bez 
przeszkód  jego  obrzędy , jego  zw yczaje. 
M ito log ia  n asza  n ie  s tan ę ła  w poprzek  n o ­
w ej w iary . W alk i S łow ian  Z achodn ich  b y -  

■ ły  w a lk ą  n ie  z ch rześc ijań stw em , lecz z 
.N iem cam i, k tó rzy  n igdy  n ie  b y li aposto ła ­
m i i k tó rzy  też w cześn ie  w zbudzili w  tych  
ludziach  postępow aniem  sw ojem  p rz e ­

św iadczen ie ,- że ch rześc ijań stw o  n ies ie  z 
sobą n iew olę  u N iem ców .

N arody  zachodn ie  zżyły  się ju ż  z fe u ­
d a ln y m  s to sunk iem  człow ieka dc człow ie­
ka , G dzie feuda lizm  k u : sw ym  m łotem  na  
k o w ad le  dziejów  k sz ta łt życia przez w ie ­
ków  dziesięć, tam  n a  zm iano tego s to su n ­
k u  n ie  zdo lne są  w p ły n ąć  n a w e t na jszersze  
p ro g ram y . S tąd  też w  Polsce, k tó ra  te j 
szkoły n ie  p rzeszła , w idzim y  zjaw isko  ta ­
k iego  u s to su n k o w an ia  się ludz i do siebie, 
jak iego  n a  zachodzie n ie  spo tykam y. O pie­
ra ła  się ta  re p u b lik a  sz lachecka n a  po d ­
d ań stw ie  ludu , to  p raw d a , obejm ow ała  so­
bą s tan  w  g ru n c ie  rzeczy jed en ; a le  b y ł to 
s tan  ta k  liczny, że n ie  s tan o w ił kasty , s ta ­
now ił raczej ca ły  n aró d , m ieścił w  sobie 
trzy  w arstw y , tw orzące  w ów czas naro d y : 
m ożnow ładztw o, ś red n ie  ż iem iaństw o  i 
gm in  szlachecki. B rakow ało  m u  w ars tw y  
czw arte j, m ieszczaństw a, to tak że  p raw d a , 
a le  b ra k  te n  n ie  w y ra s ta ł ze s tru k tu ry  
w ew n ę trzn e j n aro d u , s tan o w ił raczej w y ­
n ik  okoliczności zew nętrznych . Z życiem  
m ia s t sp o ty k am y  się w  P o lsce ju ż  w  n a j ­
daw n ie jszych  w zm iankach  n a  d ługo p rzed  
M ieszkiem  I. A  że chodziło tu  o grody  n ie  
m ałe, w nosić m ożem y z tak ich  szczegółów, 
ja k  ten , że za  B olesław ów  (G all) G niezno 
do sta rcza ło  na  w o jn ę  6.500 ludz i zb ro j­
n y ch , P o zn ań  5.300, S an to k  2.300, W łady ­
sław ów  2.800. G dyby  n ie  n a p a d y  T a ta ró w  
w  X III  w ieku , m oglibyśm y się b y li obejść 
Zupełnie bez  „ko lon izac ji"  n iem ieck ie j, 
k tó ra  ten  m ia ła  sk u tek  u jem n y , że n a  czas 
ja k iś  o d s try ch n ę ła  p an u jąc y ch  od pop ie­
ra n ia  tego n iepew nego  po lityczn ie  żyw iołu  
m iejskiego.

B yło sk łonnością  tego p lem ien ia  p o sta - 
w ić na m iejsce  p ra w a  obyczaj, a  z o rg an i­
zacją państw ow ej uczynić ied n a  w ielką 
rodzinę. I trz e b a  przyznać , że gdyby p o ­
staw a  m o ra ln a  p lem ien ia  polskiego była  
in n a , gdyby  ona nosiła, w  sobie zaborcze 
popędy , to los E uropy  byłby pożałow ania  
godny. L ud  tem bow iem , p rzy  sw oich w a r ­
tościach  w ojskow ych , gdyby był zorgani­
zow ał p lem iona  s łow iańsk ie  od A drji po 
m orze C zarne i L odow ate, gdyby — im  
przew odząc  —  runął n a  Z achód, —  to sile

L ik w id ac ja  P a tro n a tu . Z dn iem  15 p aź ­
d z ie rn ik a  z likw idow any  zosta ł P a tro n a t 
W ięzienny  w  W arszaw ie; In s ty tu c ja  ta  
ro zw ija ła  jeszcze p rzed  w o jn ą  sw ą  poży­
teczną działalność, k tó ra  obecn ie  z n a tu ry  
rzeczy s ta ła  się ak c ją  pom ocy p rzed e - 
w szystk iem  n a  rzecz w ięźn iów  po litycz­
nych. P opu larność , ja k ą  zdoby ł sobie P a ­
tro n a t w śród  spo łeczeństw a polskiego, b y ­
l i  so lą  w  oku  okupan tów , ona też  zadecy­
dow ała  n iew ą tp liw ie  o jego  p rzym usow ej 
likw idac ji.

B rak  w ęg ła  d a je  się odczuw ać w  W ar­
n a w ie  n ie  ty lko  osobom  p ry w atn y m , c ie r­
pią n a ń  rów nież  in s ty tu c je  użyteczności 
pub liczne j. E lek tro w n ia  w arszaw sk a , k tó ­
r a  n o rm aln ie  rozporządza  zapasam i w ęgla,

M Y Ś L I  Ż E L A Z N E
jego n ie oparł by  się żaden naród, żaden  
organizm  państw ow y.

P ierw sza  po łow a X V II w ieku  je s t d la  
P o lsk i b rzem ienna  w zdarzen ia , k tó re  od - ' 
tą d  n ad ad zą  p ęd  w ypadkom  n a  dw a w iek i. 
T rzeb a  by ło  m ieć jasno  postaw ioną  p rzed  
oczym a ideę n a ro d o w ą  i z n ie j czerpać po ­
b u d k i do p o d e jm o w an ia  i do ro zs trzy g an ia  
całego szeregu  zagadn ień . M ożna było  w  
ty m  okresie  odebrać  p rzedew szystk iem  
Ś ląsk; n a s tęp n ie  zw iązać P ru sy  K siążęce 
z L itw ą  z p ow ro tem  po w ygaśn ięc iu  (w  r. 
1618) lin ji A npachsk ie j i H ohenzollernów ; 
zaw rzeć u n ję  p e rso n a ln ą  z M oskw ą, n a  te j 
drodze stw orzyć trw a lszy  sto su n ek  so jusz­
niczy  i p racow ać  n ad  zm ianą  je j u s tro ju  
despotycznego i je j in s ty n k tó w  zab o r­
czych; rozw iązać sp raw ę  kozacką w  p o ­
dobny  sposób, ja k  rozw iązano  sp raw ę  l i ­
tew sk ą  w  u n ji h o rode lsk ie j i lu be lsk ie j, 
zgnieść razem  z kozakam i T a ta ró w ; n ie  
dopuścić do pogrom u C zech i do n a d m ie r­
nego rozrostu, n iem ieck ie j A u s tr ii kosztem  
S łow ian . K to  m ógł się tem  zająć? W obec 
zupełnego  ro zśrodkow an ia  w ładzy  k ró lew ­
sk ie j. m ogła ona to uczyn ić  ty lko  w tedy , 
gdyby  b y ła  p o p a rta  przez gen jusz  osobisty  
w ładcy . T ym czasem  kró low ie , w  tru d n e m  
położeniu , w  jak iem  się zna jdow ali, z a ­
m ia s t idei n a rodow ej, m a ją  jed y n ie  ideę 
w ład zy  i o tę  ideę w alczą z w łasn y m  n a ­
rodem . M agnaci zostali przez izbę sejm ow ą 
odsunięci n a  bok. P ozostaw ał ted y  dem os 
szlachecki, ja k o  je d y n y  p raw o w ity  i w ła d ­
n y  p ia s tu n  te j idei. I  tu  zad a jem y  sobie 
p y tan ie : czem u Z am oyski, te n  k an c le rz  
w span ia ły , w y raz ic ie l in s ty n k tó w  sam o­
rząd n y ch  n a ro d u , n ie  zdoby ł się n a  zo rga­
n izow an ie  w ych o w an ia  narodow ego ; n ie  
n a  ak ad em ję  z d ru k a rn ią  g recką , a le  na  
w ie lk i in s ty tu t, k tó ry b y  ideę p ra w o rz ą d ­
ności łączy ł w  sobie z rozbudzen iem  p o ­
czucia po litycznej ide i n a rodow ej?  In s ty ­
tu t  tak i, n aw e t p rzy  jednostanow ośc i p a ń ­
stwa^ polskiego, b y łb y  p o d staw ą  do w y tw a ­
rzan ia  te j m niejszości kierującej, która, 
działając ciągłe, m ając w p ływ  i w  pracy 
w ychow aw czej i w  życiu połitycznem , m o ­
g ła  zapobiec tem u pęknięciu, jakie w  u-  
m ysłaeh nieukształconych tłum u szlachec­
kiego pow stało m iędzy pojęciem  w olności 
i pojęciem  w ładzy.

Bo n ie  ta  jednostanow ość , n ie  u s tró j d e ­
m o k ra tyczny , n ie  b ra k  m o n a rch ji a b so lu t­
n e j  s ta je  się pow odem  dalszego u p ad k u  
pań stw a , a le  p o p ro s tu  n isk i s ta n  ośw iaty  
obyw ate lsk ie j w  te j szare j m asie  sz lachec­
k ie j, w  k tó re j rę k u  spoczyw ały  losy p a ń ­
stw a.

W  tak iem  położen iu  rzeczy jed y n ie  je sz ­
cze poszczególne jed n o s tk i m ogły, dz ięk i 
g en ju szow i sw em u, p rzep row adzać  n a ró d  
od w y p ad k u  do w yp ad k u , od sp raw y  do 
sp raw y . T ak im  je s t w  począ tkach  X V II 
w iek u  K aro l C hodkiew icz, ta k im  Ż ó łk iew ­
sk i O baj ci ludzie  jednakow oż w iekow i 
X V I zaw dzięczają  sw e w ychow an ie, 
p ie rw szy  m a jąc  w  r . 1600 la t 40, d ru g i 53.

P a trz ą c  n a  życie obu ty ch  ludzi, w  k tó ­
ry ch  gen ju sz  po lsk i zam ieszk iw ał; czy ta ­
jąc  ich  życie i p rzeży w ając  z n im i tę  t r a -

w y sta rcza jący m i n a  szereg  m iesięcy, o- 
•statnio m ia ła  w ęgla ty lko  n a  4 dn i. O d 
k ilk u  dn i stosow any  je s t sy s tem  w y łącza­
n ia  p rą d u  d w u k ro tn ie  w  c iągu  dnia , rano  
i w ieczorem . W  ty m  czasie ca łe  m iasto  p o ­
g rążone je s t w  ciem nościach, n ie  w y łącza­
jąc  szp ita li i w ięzień.

W Instytucie K artograficznym  w  W a r­
szaw ie, o b ję ty m  przez n iem ieck ie  w ładze 
w ojskow e, d ru k u je  sie w  tem n ie  p rzy śp ie ­
szonym  m ap y  obszarów  B lisk iego  W scho­
du  (T u rc ja . Iran . Irak , K au k az ) w  skali 
1 : 200.000. W  zw iązku  z tem  n a su w a ją  się 
w n iosk i n a  tem a t dalszego rozw oju  d z ia łań  
w o jen n y ch  n a  w schodzie n a  p rzyszłą  w ios­
nę, a m oże i w  te rm in ie  w cześn iejszym .

gedję, k tó rą  p rzeżyw ali oni, gdy  w idzieli, 
ja k  n a jw sp an ia lsze  zw ycięstw a, n a jd z ie l­
n ie jsze  cno ty  i  m yśli da leko  sięgające  
m arn o w ały  się ju ż  w  czem ś fa ta ln em , co 
się k łaść  o d tąd  poczyna n a  k ra j ;  —  p rz e ­
cież, m im o to w szystko, w g ląd a jąc  w g łąb  
ty ch  dusz, ta k  szlachetnych , ta k  ludzk ich , 
ta k  n igdy  d rap ieżn y ch  m im o pom yślności 
oręża, je s t  się  ja k b y  w yn iesionym  w  dzie­
dzinę  czystej w olności i chw ały , z k tó re j 
zda się być złożona nieśm iertelna, praw ­
dziw a ojczyzna tego narodu, ich narodu. 
O detchnąw szy  w  ty m  dobrym , ludzk im  
św iecie, p o jm u je  się, że kto się pokusił w  
życiu  o rzeczy tak godne, tak proste, a tak  
obce otaczającem u Polskę św iatu , tem u  
przychodziło ciężej żyć i częściej upadać, 
niż innym .

A w szak  m ęstw o  ty ch  ludz i o ta k  ła ­
godnej ręce  d la  sąsiadów  było  strasz liw e . 
N ie było  w odzów  i n ie  było  w o jsk a  w  E u ­
rop ie , k tó reb y  m ogło  iść z ty m i ludźm i w  
zaw ody. R ozb ija li w o jsk a  Szw edów  i T u r ­
ków , n a js ły n n ie jszy ch  w ojow n ików  ow ego 
czasu. P odobn ie  rozg ram ia li R osjan . Pod  
C hocim em  C hodkiew icz, m a jąc  65.000 lu ­
dzi, w y d a je  b itw ę  w  po lu  a rm ji O sm ana, 
liczącej 400.000 ludzi, w  tem  n a jlep sze  
p u łk i jan cz a ró w  i spachisów . A by podnieść 
d u ch a  sw ych  w ojsk , u d e rza  C hodkiew icz 
n a  czele ledw o 720 ludz i n a  część w o jsk  
tu reck ich , liczących  około 15.000 żo łn ie­
rzy, ro zb ija  tę  m asę, k ład z ie  tru p e m  p rz e ­
szło 4.000 i w raca  do1 obozu. W  całe j k a m - 
p a n ji in f lan ck ie j, m osk iew sk ie j i tu reck ie j, 
toczonej p rzez  C hodkiew icza, w o jsk a  p o l­
sk ie  n ie  p rzenoszą  n igdzie  trzec ie j części 
n iep rzy jac ie la . B itw y  pod  D erp tem , W ei- 
senszteinem , K irch h o lm em  —  b y ły  to  zw y­
cięsk ie  n iep raw d o p o d o b ień stw a , k tó re m i 
dzis ie jsi h is to ry cy  p rz y g a n ia ją  C hodk ie­
w iczow i, ja k o  w odzow i. P od  K łu szy n em
5.000 po lsk ie j ja zd y  Ż ółkiew skiego ro zb ija  
a rm ję  ro sy jsko -szw edzką , liczącą  48.000 
ludzi. L eśn iew sk i z 15.000 znosi 45.000 
k o rp u s  Iw a n a  G roźnego. P u łk i L isow czy- 
ków  w  w o jn ie  trzy d z ies to le tn ie j n a p e łn ia ­
ły  g rozą E u ro p ę  środkow ą. I ta  dzielność 
trw a  przez czasy  W ład y sław a IV, k w itn ie  
pod C zarn ieck im , Sobiesk im , sięga po 
k o n fed e rac ję  b a rsk ą , k ied y  to w  czasie 
n a jw iększego  ro zk w itu  gen ju szu  w o jen n e ­
go R osji dow ódcy m osk iew scy  n ie  w ażą  
się bez a r ty le r j i  n a  s taw ian ie  czoła k o n fe ­
d e ra tem . P rzy  ta k ie m  m ęstw ie , p rzy  ta ­
k ie j pogardzie  żyw ota m ożna było św ia t 
zaw ojow ać. N a to  je d n a k  trzeb a  było  je d ­
nego w a ru n k u : dążen ia  do zabo ru . T y m ­
czasem  w  ludz iach  ty ch  d ążen ia  tak iego  
n ie  zn a jd u jem y . P o lsk a  n ie  m ieści w  sobie 
k ra jó w  podbitych .

.Tedna tylko Polska w  całej środkow ej i 
w schodniej Europie stanow i państw o, o- 
parte na sw obodnej, dobrow olnej przyna­
leżności doń obyw ateli. Państw o jest tu  
środkiem , a n ie  celem . Celem  jest b yto ­
w anie i rozw ój szlachetnego typu człow ie­
ka, w spółtw órcy sw oich obow iązków  i 
praw, w olnego obyw atela kraju i św iata. 
Tu w  Polsce stosunek człow ieka do św iata  
układa się n ie na w rogości, n ie na n ien a ­
w iści, n ie na chęci zaboru, w yniszczenia i 
w ynarodow ienia sąsiada. U kłada się on  
w ed le szlachetnego poczucia człow ieczeń­
stw a, zgodnie z głębokim  nurtem  praw  
w ieczystych.

N ie ze słabości p ły n ę ła  ta  lu d zk a  posta­
w a n a ro d u  po lsk iego  w  dziejach , ludzie  ci 
bow iem , jak w idzie liśm y , złożyli dow ody 
m ęstw a  i siły. W ypłynęła ona z natury ich  
rasy duchow ej, W te j to n a tu rze  p o lsk ie ­
go idea łu  życia, leży  n a tu ra  po lsk ie j p a ń ­
stw ow ości. Był?, on? państwem  narodo­
wemu Korona obeknow ała kraje, zam iesz­
k a łe  przez ludność polską. Co zaś było w  
n ie j obce —  w chodziło przez zw iązek do­
brow olny. W tem  leży 'ndygenat dziejow y  
narodu polskiego. O tę  m oralną zasadę 
człow ieczeństw a opar": się ten naród w  
dziełach sw oich i w orał ją  n ietylko od­
kryć w  sobie jako coś stałego, ale naw et 
przeciw staw ić te zasadę już w  średnich  
w iekach  chrześcijańsko-germ ańskiej E u­
ropie.

N A  Z I E M I A C H  R Z E C Z P O S P O L I T E J
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B I L A N S  D W Ó C H  L A T  W O J N Y  N A  M O R Z U
WŁOCHY PRZESTAŁY BYĆ W IE L K IfM  MOCARSTWEM MORSKIEM

I ta ł ja  w  d n iu  p rzy s tąp ie n ia  do w o jn y  
(czerw iec  1940) b y ła  5 -tą  z rzęd u  po tęgą 
w śród  n a jw iększych  m ocarstw  m orsk ich  
św ia ta , po W. B ry ta n ji, S t. Z jednoczonych
A. P ., Ja p o n ji i F ran c ji.

S tan  je j f lo ty  w o jen n e j p rzed s taw ia ł się 
następ u jąco :

6 o k rę tów  lin jow ych  (w  tem  d w a n ow o­
czesne po 35.000 to n n  — „V itto rio  V eneto“ 
i ,,L itto rio “ oraz 4 zm odern izow ane p a n ­
ce rn ik i z ok resu  I w o jny  św ia tow ej 1914 
r .) , o w yporności ogólnej 164.500 tonn .

21 k rążow n ików  (w  tem  7 ciężk ich  po
10.000 to n n  z dzia łam i k a lib ru  203 m m . i 
14 lek k ich  z dz ia łam i 152 m m .), o w yp. 
og. 151.000 tonn .

126 kon trto rp ed o w có w , o w yp. og. 126 
tys. 500 tonn .

98 ok rę tów  podw odnych , o w yp. og. 73 
tys. tonn .

O gółem  w łoska  m a ry n a rk a  w o jen n a  
m ia ła  w  czynnej służbie  251 jed n o s tek  o 
w yporności 515.000 tonn .

N iezależn ie  od tego w  budow ie  zn a jd o ­
w a ły  się n as t. o k rę ty  w o jen n e : 2 o k rę ty  l i ­
n jo w e  —  „ Im p e ro “ i „R om a" po 35.000 
to n  z d z ia łam i 381 m m ., 2 k rążo w n ik i ty ­
p u  „A m irag lio  C onstanzo C iano“ , 12 k r ą ­
żow ników  to rp ed o w y ch  ty p u  „Scipione 
A frican o “ (3.360 — 41 w ęzłów  i 8 dz. 135 
m m .), 8 kon trto rp ed o w có w , 4 to rpedow ce, 
10 w ie lk ich  i 17 ś red n ich  o k rę tó w  p o d ­
w odnych , czyli łącznie. 55 jed n o s tek  o w y ­
porności 175.000 tonn . L o tn ic tw o  flo ty  
m ia ło  p o n ad  500 sam olo tów  p ierw szej 
lin ji.

Z asadn iczem  zadan iem  w łosk iej f lo ty  
w o jen n e j z ch w ilą  rozpoczęcia d z ia łań  w o­
jen n y ch  p rzeciw ko  W. B ry ta n ji by ło :

1) O brona  w espół z lo tn ic tw em  w ła s­
nego, bard zo  d ługiego w ybrzeża  p rzed  a - 
ta k a m i n iep rzy jac ie lsk ie j flo ty  w o jen n e j,

2) O panow an ie  m ilitarne, środkow ej 
części m o rza  Ś ródziem nego  i tem  sam em

N ie jed n o k ro tn ie  zw raca liśm y  uw agę na  
n iew łaściw ość po lsk ie j p ro p ag an d y  r a -  
d jow ej i p rasow ej w  A nglji, zw łaszcza w  
sp raw ie  żydow skiej. O becnie to  sam o n a ­
leży stw ierdz ić  o sto su n k ach  po lsko -so ­
w ieck ich . W szystk ie  e n u n c ja c je  gen. S i­
korsk iego  n a  te m a t p a k tu  po lsko -sow iec­
k iego n acechow ane  b y ły  racze j rezerw ą, 
w skazyw ały  n a  jego  konieczność, pozw o­
liły  dom yślać się pew nej p rzym usow ości 
sy tu a c ji i s tanow czo  ro zg ran icza ły  o fic ja l­
n y  p o zy tyw ny  sto su n ek  do rząd u  sow iec­
k iego  od bezw zględnie  nega tyw nego  u s to ­
su n k o w an ia  się do kom unizm u.

T ych  m om entów  n ic  w y zy sk a ła  po lska  
p ro p a g a n d a  o fic ja ln a  an i n a  u ży tek  za ­
g ran iczny , an i n a  k ra jo w y  i n ie  p rzysz ła  z 
p om ocą ośrodkom  po litycznym  w  k ra ju , 
toczącym  za ż a rtą  w a lk ę  z ag itac ję  k o m u ­
n is tyczną , k tó ra  w y b itn ie  się w zm ogła od 
czasu u k ła d u  po lsko-sow ieckiego . O d­
w ro tn ie  —  ra d jo  po lsk ie  w  L ondyn ie  do­
sta rcza  pośredn io  m a te r ja łu  d la  p ro p a g a n ­
dy  ko m u n isty czn e j. Z au d y c ji w  języku  
po lsk im  do w iad u jem y  się np ., że „szcze­
góln ie  p rzy ch y ln ie  u s to su n k o w ały  s !ę 
w ładze  ro sy jsk ie  do sp raw y  k ap e lan ó w  
d la  w o jsk  p o lsk ich '1. N ależałoby  się z a s ta ­
now ić n a  czyj u ży tek  podano  ta k  n iep o ­
w ażn ie  skom ponow aną  w iadom ość. W ie­
m y, że p rzecież „ a rm ji po lsk ie j w  R osji 
•zapew nił u k ła d  sam odzielność", chyba 
w y s ta rc z a ją c ą  n a  za ła tw ien ie  te j sp raw y  w  
sw oim  zakresie . D alej dow iad u jem y  się, 
że  „am b a sad o r po lsk i w  U SA  (C iecha­
n o w sk i —  przyp . red .)  w  spec ja ln em  p iś ­
m ie  doniósł R ooseveltow i o p rzy ch y ln em  
u sto su n k o w an iu  się R osji do sp ra w  re l i­
g ijnych . P ism o  to odczy ta ł R oosevelt na  
k o n fe ren c ji p ra sy ."

p rze rw an ie  ta k  w ażnego d la  A n g lji je j p o ­
łączen ia  śródziem nom orsk iego  z B lisk im  
W schodem  i In d jam i.

T rzeb a  przyznać , że do w y k o n an ia  obu 
tych  zad ań  m a ry n a rk a  w łoska  m ia ła  
w szelk ie  dane , a  w ięc rozpo rządza ła  n a j ­
w iększą  n a  św iecie  f lo tą  o k rę tó w  podw od­
nych , m a ją c ą  doskonałe  do d z ia łań  n a  m o­
rzu  o parc ie  w  6 w ie lk ich  o k rę tach  bojo­
w ych , z k tó ry ch  dw a, tj . „L itto rio "  i V it- 
to rio  V eneto“, n a leża ły  do n a jp o tę ż n ie j­
szych lin jow ców  św ia ta . K rążo w n ik i w łos­
k ie  b y ły  z ko le i na jszybsze  n a  św iecie. 
C iężkie, ty p u  „T ren to " , ro zw ija ły  szybkość 
dc 38 w ęzłów , a  lekk ie , k la sy  „C ad rona", 
aż 42. Poza  tem  w  środkow ej części m orza  
Ś ródziem nego m a ry n a rk a  w łoska  i lo tn ic ­
tw o m ia ły  szereg  dogodnych  baz, zam y k a­
jący ch  się  c iasnym  p ie rśc ien iem  w okół 
c ieśn iny  S ycy lijsk ie j i sam otnego  „ d re a d - 
n o u g h t‘a “ b ry ty jsk ieg o  —  M alty , ja k : C a- 
g lia r i n a  S a rd y n ji, T rap an i, M essyna i A u ­
g u sta  n a  S ycylji, P a n te lla r ja , L inosa  i 
L am p ed u ca  m iędzy  S y cy lją  a T un isem , 
T ripo lis  w  L ib ji o raz  szereg  innych .

S iły  śródziem nom orsk ie j flo ty  b ry ty j­
sk ie j, sk o n cen tro w an e  g łów nie w  dw óch 
częściach m orza  Śródziem nego: w schodn iej 
(A łe k sa n d rja )  i zachodn ie j (G ib ra lta r ) , 
w ynosiły  około 500.000 tonn , w  te m  7 o- 
k rę tó w  lin jow ych , 3 lo tn iskow ce, 8 k r ą ­
żow ników  ciężkich, 14 k rążo w n ik ó w  le k ­
k ich , 68 k o n tr to rp ed o w có w  i 20 o k rę tó w  
podw odnych .

M a ry n a rk a  an g ie lsk a  m ia ła  za tem  le k k ą  
p rzew agę  n a d  f lo tą  w łoską  w  k la s ie  c ięż­
k ich  o k rę tó w  bojow ych , a  znaczn ie  je j u -  
s tęp o w ała  w  k a te g o r ja c h  lżejszych  jed n o ­
stek , ja k  k o n tr tc rp e d o w ce  i o k rę ty  p o d ­
w odne. Poza  ty m  m a ry n a rk a  an g ie lsk a  
b y ła  rozdzie lona  n a  dw óch k ra ń c a c h  m o­
rza  Ś ródziem nego, gdy  w łoska  skoncen ­
tro w a n a  w  jeg o  części środkow ej. F lo ta  
w łoska  m ia ła  w  k ażde j b itw ie  m orsk ie j

J a k  w idać  —■ chodzi tu  o z ak ro jo n ą  na  
w ie lk ą  ska lę  ak c ję  p ro p ag an d o w ą  sow iec­
ko  - k om un istyczną . Lecz poco i w  czyim  
in te re s ie  b ie rze  w  n ie j u d z ia ł p rzed s taw i­
ciel n a ro d u , ta k  n ied aw n o  bezw zględnie  
ciem iężonego  i niszczonego fizycznie  i d u ­
chow o przez  ZSSR? W y stąp ien ie  p . C ie­
chanow skiego , b udzące  n ie sm ak  i sp rzecz­
n e  z godnością  naro d o w ą, b y łoby  w ręcz 
n iezrozum ia łe , gdyby  n ie  b ra ć  po d  u w agę  
n a s ta w ie n ia  osobistego p. am b asad o ra , 
k tó re  znów  w iąże się z jeg o  (podobno) se- 
m ick iem  pochodzeniem . P ro p ag an d a , u ży ­
w a ją c a  tego  ro d z a ju  posunięć, je s t p ro p a ­
g an d ą  szkodliw ą, p ro p ag an d ą  n a  uży tek  
obcy.

Z upełn ie  n ie  w  in te re s ie  P o lsk i leży 
w zro st w  św iecie  sy m p a tji d la  ZSSR, o- 
p a r te j z resz tą  ną  pow ierzchow nych , 
k o n iu n k tu ra ln y c h  zm ian ach  a ch a ra k te rz e  
p rop ag an d o w y m . N ależy  p am ię tać , że a -  
genci K o m in te rn u  szerzą w  k ra ju  h a s ła  
sam obójczej d la  n a s  ak c ji d y w ersy jn e j n a  
rzecz S ow ietów  i że ag ita c ja  k o m u n is ty cz ­
n a  . s ta ra  się p rzygo tow ać  P o lsk ę  do cze r­
w onego zalew u. P ro p a g a n d a  po lsk a  w in n a  
szerzyć zag ran icą  w  dostępnym  sobie z a ­
k re s ie  zrozum ien ie  n iebezp ieczeństw a, 
grożącego n am  ze w schodu .

P o ru sza jąc  dzia ła lność  p ro p ag an d y  o fi­
c ja ln e j, n a leży  zaznaczyć, że posiada  ona 
pew ń e  odpow iedn ik i w  k ra ju . O środk i te  
zosta ły  w  p e łn i w yzyskane, jeś li chodzi o 
w y k azan ie  dod a tn ich  cech u k ła d u  po lsko- 
sow ieckiego. P ow in n y  w ięc obecnie zająć 
s ię  rów nież  jego  m inusam i, a  w  szczegól­
n o śc i 'w z ro s te m  p ro p ag an d y  ko m u n isty cz ­
ne j, i podać  o fic ja ln e  d y re k ty w y  p rzec iw ­
działan ia .

zap ew n io n e  p o p arc ie  lo tn ic tw a  lądow ego, 
dz ia ła jącego  n a  obszarze m orza  Ś ródziem ­
nego  n a  zasadzie  ta k  zw anych  „w ew n ę trz ­
n y ch  lin ji" , gdy  b ry ty jsk a  m ogła liczyć 
jed y n ie  n a  w sp arc ie  ze s tro n y  e sk ad r 
lo tn iczych , zn a jd u jący ch  się n a  to w arzy ­
szących  je j lo tn iskow cach .

Rok i trz y  m iesiące w o jn y  n a  m orzu  
Ś ródziem nem  p rzyn io sły  w y n ik i, k tó ry ch  
się m ało  k to  spodziew ał. O kazało  się, że 
m a ry n a rk a  w łoska  w  żadnym  raz ie  n ie  
m oże się m ierzyć  ze św ie tn ie  s to jącą  pod  
w zględem  żeg la rsk im  i w o jskow ym  flo tą  
w o jen n ą  W. B ry tan ji.

I ta k  w ybrzeża  w łosk ie  b y ły  często n a ­
p asto w an e  p rzez  e sk ad ry  ang ie lsk ie . F lo ta  
ad m ira ła  C unn igham , m a jąca  sw ą b azę  w  
A lek san d rji, w y k o n a ła  n a  p o czą tku  b ieżą ­
cego ro k u  sły n n y  ra jd  n a  G enuę, k tó rą  
o strze liw an o  38,1 cm. poc iskam i p rzez  k il­
k a  godzin  z rzędu . K ilk a k ro tn ie  b o m b ar­
dow ano od s tro n y  m orza  T rypo lis , B eng- 
hasi, T o b ru k , P o rto  B a rd ja , o raz  in n e  w aż­
ne  p u n k ty  stra teg iczn e  n a  w ybrzeżu  lib ij-  
sk iem  —  szczególnie zaś siln ie  podczas 
sław nej o fensyw y gen. W avelła  n a  C y re - 
n a jk ę , w  czasie k tó re j m . in . zo sta ł za to ­
p iony  k rążo w n ik  p an ce rn y  „S an  G iorgio"
0 w ypór. 9.000 tonn .

Poza  tem  lek k ie  siły  flo ty  ang ie lsk ie j 
w y k o n a ły  sku teczny  n a p a d  n a  za tokę  C ag- 
lia ri, z n a jd u ją c ą  się n a  po łudn iow ym  k r a ń ­
cu S a rd y n ji, gdzie  m iasto  C ag lia ri i p o rt 
m a ry n a rk i w o jen n e j ja k  i sk ład y  zostały  
po d d an e  s iln em u  ogniow i a r ty le r j i  b ry ty j­
sk ich  k rążo w n ik ó w  i k o n trto rp ed o w có w .

D ale j e sk a d ra  sam olo tów  to rpedow ych  
N r. 814, s ta r tu ją c a  z lo tn iskow ca  „A rc R o- 
y a l“ , do k o n a ła  n a  je s ien i 1940 r . słynnego  
pog rom u  flo ty  w łosk ie j, sko n cen tro w an ej 
w  p o rc ie  w o jen n y m  T aren to , k tó rego  o fia ­
r ą  w  p ie rw szy m  rzędz ie  p ad ły  w ie lk i w ło ­
sk i lin jo w iec  ty p u  „L itto rio " , 2 zm o to ry ­
zow ane p a n c e rn ik i ty p u  „G iu lio  C esare", 
3 k rążo w n ik i i  k ilk a  m n ie jszy ch  okrę tów .

N iezależn ie  od tego, śródz iem nom orska  
flo ta  b ry ty jsk a  odniosła  szereg  zw ycięs­
k ich  po tyczek  z m a ry n a rk ą  w łoską  n a  p e ł­
n y m  m orzu  koło w ysp  B a lea rsk ich  (k i lk a ­
k ro tn ie ) , u  p rzy ląd k a  S p a rtiv en to  i koło 
C ap M atapan .

W  w y n ik u  ty ch  w a lk  flo ta  w łoska  u t r a ­
ciła 50 p roc. s ta n u  sw ych  o k rę tó w  lin jo ­
w ych , 4 k rążo w n ik i ciężkie i co n a jm n ie j 
d ru g ie  ty le  lekk ich , w iększą  ilość k o n tr ­
to rpedow ców  i 30 proc. o k rę tó w  podw od­
nych.

Szczególnie pow ażne  s t r a ty  odniosła  
ita lsk a  m a ry n a rk a  w o jen n a  w  sw ej flocie 
lin jo w e j: n a jw ięk sze  o k rę ty  bo jow e —
„V itto rio  V ene to“ i „L itto rio "  (35.000 to n n  
30 w. i IX  —  381 m n .) , o c h a rak te ry s ty ce  
zbliżonej do p an ce rn ik a  n iem ieck iego  
„A d m ira ł T irp itz" , 2 s ta rsze  p an ce rn ik i 
ty p u  „G iu lio  C esare" (23.000 tonn , 27 w.
1 X  —• 320 m m .), zostały  zatop ione  lub  po ­
w ażn ie  uszkodzone w  b itw ie  koło  K ap  M a­
ta p a n  i pod  T aren to .

K rążo w n ik i w łosk ie  m im o sw ej szybko­
ści, n ie  m og ły  sp ro stać  w  w alce  k rążo w n i­
kom  b ry ty jsk im , czego dow odem  jes t 
szybk ie  Zatonięcie w łoskiego lekk iego  k r ą ­
żow n ika  „C olleoni", w  w alce  z a u s tra li j­
sk im  k rążo w n ik iem  „S ydney". T ak  w ięc z 
po siadanych  7 k rążo w n ik ó w  ciężk ich  po
10.000 tonn , f lo ta  ita lsk a  u tra c iła  ju ż  
aż 4: „P o la" , „G oriz ia", „F ium e" i „Z ara" .

O gółem  s tra ty  w łosk ie  n a  m orzu  sięgały
175.000 ton.

U b y tek  ten  ta k  n a d w y ręży ł siłę  m orską  
W łoch, że zeszła ona do d ru g o rzęd n e j po ­
tęgi, n iezdo lnej p ow ażn ie  zag rażać  p an o ­
w an iu  flo ty  b ry ty jsk ie j n a  m orzu  Ś ród ­
ziem nym , k tó ra  św ie tn ie  zabezpiecza k o n ­
w oje  z m etro p o lji, w iozące posiłk i, sp rzę t, 
ro a te r ja ł w o jen n y  i śro d k i żyw nościow e 
d la  an g ie lsk ie j a rm ji lądow ej, p o w ie trz ­
n e j i m orsk ie j, o p e ru jące j w  re jo n ie  B lis­
k iego W schodu.

P R O P A G A N D A  O F I C J A L N A
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y  P O L S K I E J

U kazan ie  się now ego p ism a k o n sp ira ­
cy jnego  „M yśl P ań stw o w a", k tó re  o tw a r­
cie w y stęp u je  ja k o  o rgan  ludzi z „obozu 
m arsz . P iłsudsk iego" i n ies ław nej p a m ię ­
ci „sanac ji" , w yw ołało  z rozum ia łą  re ak c ję  
w  p ras ie  podziem nej. Z an im  sam i zab ie ­
rzem y  głos w  te j sp raw ie , p rag n iem y  za­
znajom ić  czy te ln ików  z c iekaw ym  a r ty ­
k u łem  znanego  p isa rza  i p u b licy s ty  obozu 
„k o n serw y  postępow ej", K saw erego  P ru -  
szyńskiego. A rty k u ł ten , bardzo  obszerny, 
p . t. „1000 m il od p raw d y " , d o ta r ł do nas 
z L o n d y n u  w raz  z ty g odn ik iem  „W iado­
m ości P o lsk ie" z 17 s ie rp n ia  r . b. (n ie  p lą ­
tać  z tak im że  ta jn y m  ty g odn ik iem  w  k r a ­
ju ) .  J e s t  to  odpow iedź P ruszyńsk iego  n a  
b ro szu rę  po lem iczną znanego  p łk . U m ia- 
stow skiego, k tó ry , rów no leg le  do w szczę­
te j obecnie w  k ra ju  ak c ji „w skrzesic ie li 
k u ltu "  m arsz. P iłsudsk iego  i „w yb ie lan ia"  
p iłsudczyzny , p ro w ad zi podobną  robo tę  n a  
em ig rac ji w  L ondyn ie .

„P łk . R om an  U m iastow sk i, zn an y  n ie ­
jed n em u  z w arszaw sk iego  rad ia , w y d a ł 
b ro szu rę  „12 m il do W arszaw y... 30 m il do 
P a ry ża" , k tó ra  m a być po lem iką  z m o je - 
m i w yw odam i o w rześn iu  (n r . n r . 60 i 62 
„W iadom ości P o lsk ich ") . N iestety , n ie  je s t 
to d y skusja . Co do m n ie  bow iem , to w  
m oich  a r ty k u ła c h  po staw iłem  jasn e , w y ­
raźn e  tezy . P ow iedzia łem , że do w o jn y  b y ­
liśm y  n iep rzygo tow an i, a  n a w e t źle p rz y ­
go tow an i p o lity k ą  zag ran iczną , po lity k ą  
gospodarczą, a w reszcie p o lity k ą  w o jsk o ­
w ą. P ow iedzia łem  dale j, że czynn ikam i, 
k tó re  rozs trzy g a ły  o naszych  so juszach  za ­
gran icznych , o naszem  życiu go sp o d ar­
czym,, ba  — o w szystk iem  w  Polsce, by ły  
czynn ik i w ojskow e. P ow iedzia łem  w resz ­
cie, że n iem al każde  pań stw o  eu ro p e jsk ie  
m iało  sw oją  koncepc ję  ob ronną, że szło 
albo  n a  m oto ryzację , albo  n a  lin ię  M ag i­
no t, albo n a  tc  i tam to ; dodałem , że P o lska  
je d n a  n ie  m ia ła  an i m oto ryzac ji, an i lin ii 
M aginot. W reszcie pow iedzia łem , że n ie ­
szczęściem  w o jsk a  w  Polsce by ło  tc , że 
za jm ow ało  się ono w szystk iem . T am  doży­
w iało  dzieci, ów dzie budow ało  kościoły, 
jeszcze gdzieindziej n aw raca ło  n a  k a to li­
cyzm  (W ołyń), albo b u rzy ło  cerkw ie  
(C hełm szczyzna). B yły  to rzeczy  złe lub  
dobre, a le by ły  to  rzeczy, k tó re  uw agę i 
dzia ła lność  w o jsk a  odciągały  k u  in n y m  
zupe łn ie  dziedzinom . P ow iedzia łem , że 
w iększość b u d że tu  w ojskow ego n ie  szła 
n a  oręż, n a  zb ro jen ia , n a  czołgi, a le na  
w y d a tk i osobow e i inne, n ie raz  co n a j­
m nie j bardzo  luźno zw iązane z obroną 
k ra ju . Ż ałow ałem , że n ie  m ogę zaopa trzyć  
m ojego a r ty k u łu  w zd jęc ia  o ficersk ich  
Y ach t K lubów , tegci w  W arszaw ie, a  zw ła ­
szcza tego nr. Jez io rach  A ugustow skich , 
p ro m ien iu jącego  ca łą  k ra są  rep rezen tac ji, 
pełnego  g ran itó w , m arm u ró w , kow anych  
żelaz — niczem  luksusow e sa n a to rju m  za ­
g ran iczne.

O tem  jed n ak , ja k  i o w ie lu  in n y ch  rz e ­
czach, bardzo  w yraźnych  w  m oich w yw o­
dach , w ola; p rzezorny  p łk . U m iastow ski 
n ie  rozpoczynać dyskusji. Z naczn ie  w y ­
godn ie j było odbiec od tem a tu  ile ty lko  i 
gdzie ty lko  się dało. A p rzy  iście zalesz- 
czyckich zdolnościach  odbiegu, jak ie  
u jaw n ia  p łk . U m iastow sk i, ud a ło  m u  się 
to  znakom icie . P isze ja k  p ięk n ie  w y p ad a ­
ło św ięto  pu łkow e w jego okolicy; i ja k i 
to on  p ięk n y  film  n ak ręc ił o w o jn ie  w 
H iszpan ji; i o tem , że p . K rzysz to f N ien a- 
ski n ie ładn ie  pisze o M ościckim ; i o tem , 
że on sam  o fia ro w ał z ko legam i k ilk a d z ie ­
s ią t fun tó w  n a  b iedne  dzieci ang ie lsk ie ; i 
o tem , że pow in ien  p isać  o po leg łych  g en e­
ra łach  i m a jo rach ; i o tem , że sam  p isa ł 
fan tasty czn e  pow ieści; i o tem , że b y ł w 
G recji, i o tem , że H itle r  w yznaczy ł nam  
m iejsce  ,na U ra lu ; i o tem , żeby „patrzeć  
przed, sieb ie". J e s t to  w  rzeczy  sam ej, 
doskonały pokaz, ja k  w ym igać  się od o d ­
pow iedzi, ja k  p rzeprow adzić  jed y n ie  częś­
ciow e n a ta rc ia , ja k  m ów ić o czem  innem , 
a w reszcie um aić w szystko szereg iem  tak  
p e łn y ch  tre śc i hase ł, ja k  „w szyscy do ża­

gli i dział", ja k  „m ilczcie ludzie  słab i" , ja k  
„z tem  za b u r tę " . P odziw iać  n a leży  w  tem  
w szystk iem  o lb rzym ią  pew ność  sieb ie  p łk . 
U m iastow sk iegc, że n ik t  jego  sam ego za 
b u rtę  k iedyś n ie  w yrzuci.

A  je d n a k  to  w szystko, co p łk . U m ias tow ­
sk i n a p isa ł i  w y k rzy k n ik am i ta k  sow icie 
opa trzy ł, n ie  n a  w iele  się p rzyda. To 
w szystko  n ie  zm ien i bow iem  w  niczem  te j 
jed n e j w ie lk ie j i p ro s te j p raw d y , że P o l­
ską  od szeregu  la t  rządzili w ojskow i, że 
w o jskow i b y li n a  n a jw ażn ie jszy ch  s ta n o ­
w isk ach  W pań stw ie . O ni siedzieli w  d y ­
p lo m ac ji z p łk . B eckiem , i z dz iesią tkam i 
k ap itan ó w  D rym m erów , R yszanków , Ż a ­
ry ch tów  i in., oni siedzieli W p rzem yśle  
zb ro jen iow ym , w  C, O. P -ie , w  p rzem yśle  
łódzk im  i śląsk im , w  ra d a c h  nadzorczych , 
w  k o n tro lach . O ni w o jo w ali z cyw ilem  
K w ia tkow sk im . To w ojskow i ze S ław o ­
jem  - S k ładkow sk im  siedzieli w  p rezy - 
d ju m  ra d y  m in is tró w  i m in is te rs tw ie  spr. 
w ew n ętrzn y ch , to  on i z p łk . K ostk iem  
B iernack im , p łk . B ociańsk im , m jr. Ś w ita l- 
skim , p łk . B e lin ą -P rażm o w sk im , p łk . K ir -  
tik lisem  i dz iesią tkam i, se tk am i innych , 
siedzieli n a  sto lcach  w ojew ódzkich , s ta ro ­
ścińsk ich , n a  tysiącach cyw ilnych  posad, 
stanow isk , u rzędów , n ie raz  tw orzonych  
sp ec ja ln ie  d la  n ich . To w o jskow i k ie ro ­
w ali s ta le  życiem  gospodarczym  Po lsk i, z 
gen. Z arzyck im  i m jr. R a jchm anem , z gen. 
G óreck im  i m jr . G ru b e rem  i p łk . K ocem  i 
gen. M aciszew skim , i se tkam i p o m n ie j­
szych, sp raw o w ali k o n tro lę  p ań s tw a  — 
ład n ie  też ona w y g ląd a ła , ta  kon tro la! —- 
p op rzez  gen. K rzem ińsk iego , to  oni z a ­
ła tw ia li sp raw ę  m oto ryzacji, a  za ła tw ili ją  
w  sposób, k tó ry  czynił z P o lsk i k ra j  bez 
sam ochodów , co w y ty k a ła  ca ła  p ra sa  p o l­
sk a  —- z jed n y m  jed y n y m  w y ją tk iem  — 
„P o lsk i Z b ro jn e j" , o rg an u  w ojskow ego. 
O ni za jm ow ali s tanow iska , n a  k tó re  cze­
k a ł w  a d m in is tra c ji w yszkolony  u n iw e rsy ­
tecko  m łody  p ra w n ik  —  darem nie, oni 
za jm ow ali w  p rzem yśle  d y rek to rsk ie  s ta ­
now iska , n a  k tó re  czekał w yszkolony  te c h ­
niczn ie  m łody  in ży n ie r —  d arem n ie , oni 
za jm o w a li w  d y p lom acji s tanow iska , na 
k tó re  czekał m łody, w y ksz ta łcony  p ra w ­
n ik  darem nie, oni p rzeksz ta łc ili całą  o r ­
g an izac ję  p a ń s tw a  n ie  n a  sp raw n y  sztab  
obsługi, bogacący się w  n a jlep sze  siły  f a ­
chow e, a le  w  jak ieś  p rzy tu lisk o  d la  tych , 
k tó ry c h  a lb o  uw ażano  w  w o jsk u  za s ła ­
bych , albo  k tó ry m  am b ic je  po lityczne  k a ­
zały  szukać sobie szerszego po ligonu  do 
popisu . Z w y ją tk ie m  W enezueli, C osta- 
R iki, K u b y  i E kw adoru , oraz re j w io d ą­
cego tu  M eksyku , żadne  pań stw o  n a  św ię­
cie n ie  posiadało  tak iego  sy s tem u  rząd ze ­
n ia . A le też żadne  n ie  zap łaciło  za tc  ta k  
srogo. M im o w szystk ich  w yzw isk  i odb ie- 
gań  od tem atu , tego fa k tu  p łk . U m ias tow ­
sk i n ie  za trze  w  o p in ji polskiego czy te ln i­
k a . R ządzili P o lsk ą  w ojskow i, I  m im o 
w szelk ich  w yw odów  sw oich n ie  w y tłu m a ­
czy rozu m n em u  czy te ln ikow i, że rządzili 
on i dobrze. T ak  sam o ja k  n ie  w y tłum aczy  
ju ż  n ikom u, że za sw oje rząd y  n ie  są  od­
pow iedzia ln i."

Po  ta k im  w stęp ie , P ru szy ń sk i w y ty k a  
p łk . U m ias tow sk iem u  „m ijan ie  się z 
p ra w d ą "  ta k  bezce rem o n ia ln e  i w  ty lu  
w y padkach , że is to tn ie  tru d n o  tu  oprzeć 
się zd u m ien iu  (np ., że ja k o b y  w zorem  
Śm igłego -  R ydza rów nież  i nacz. w odzo­
w ie a rm ij no rw esk ie j i g reck ie j uc iek li za 
g ran icę , choć w iadom o, że i g reck i wódz, 
gen. P apagos, i no rw esk i, gen. R unge, 
z n a jd u ją  się w  n iew o li n iem ieck ie j) , po - 
czem  ta k  d a le j pisze:

„N atom iast w  jed n y m  zgadzam  się z p łk . 
U m iastow sk im . N asi w o jskow i is to tn ie  
n ie  zn a li się n a  polityce. N ie zna li się 
z resz tą  tak że  n a  skom plikow anych  zag ad ­
n ien iach  narodow ościow ych , n a  tru d n y c h  
zag ad n ien iach  gospodarczych , n a  zaw iłych  
p ra w n y c h  i n ie ła tw y ch  dyp lom atycznych . 
To p raw d a , i pók i ta k i o ficer zn a ł się n a  
w o jsk u  i siedzia ł w  nim , n ie  by ło  to  jesz ­
cze nieszczęście. W ojsko je s t ta k  rozległą,

boga tą , c iekaw ą i zm ien ia jącą  się dziedzi­
n ą , że ono sam o je s t po lem  ogrom nem , je ­
śli k to ś chce n a d  n iem  rze te ln ie  p racow ać. 
N ieszczęście n as tęp o w ało  dopiero  w tedy , 
k ied y  w ojskow y, ; k tó ry  n ie  znał się n a  
sp raw ach  narodow ościow ych , zaczynał je  
„am cić", gdy  w ojskow y, k tó ry  n ie  znał się 
n a  sp raw ach  gospodarczych, zo staw ał d y ­
re k to re m  b a n k u , gdy  p o ru czn ik  obejm o­
w ał k o n su la t, m a jo r  s ta w a ł n a  czele f i rm y  
w ydaw niczej i .gdy k ażdem u  z n ich  się 
zdaw ało , że pew ność sieb ie  zastąp i fach o ­
w e p rzygo tow an ie , a  po p a rc ie  —  zdol­
ności.

A  ta k  w łaśn ie  działo się w  Polsce n a  
k ażd em  m ie jscu  i  o k ażd e j, w  o sta tn ich  
czasach, dobie."

T u  znów  P fu szy ń sk i w ym ien ia  szereg: 
„przeinaczeń , w ypaczeń , p rzek ręcań "  
p raw d y , w sk azu je  w reszcie  n a  sk an d a licz ­
n y  fa k t, iż rządząca  p iłsudczyzna sp rzed a ­
w a ła  za g ran icę  b ro ń  p rzec iw p an ce rn ą  i 
zen itow ą, o raz  sam oloty , czyli a k u ra t  to , 
czego b ra k  u  n as ta k  sku teczn ie  dopom ógł 
N iem com  do zw ycięstw a w e w rześn iu  1939 
r. D alej czy tam y:

i„Oto sp raw y , k tó re  p łk . U m iastow sk i 
w o li pom inąć  m ilczeniem .

N ato m iast w o li u jąć  się za człow iekiem , 
k tó ry  posiada ł n a jw ięce j m iru  w  n a ro ­
dzie, n a jw ięce j w ładzy  w  pań stw ie , n a j­
w iększy  zw iązek  z a rm ją  —  za m arsza ł­
k iem  Ś m igłym -R ydzem . I w yw odzi: „N a­
czelny W ódz k a m p a n ji 1939 r. je s t a ta k o ­
w an y  w  a rty k u ła c h  P ruszyńsk iego  za sw ą 
działalność p o lityczną  i w o jskow ą. J e s t  on 
n a d a l żo łn ierzem  w  służb ie  czynnej i jeże ­
li zaw in ił w  sw em  d z ia łan iu  po litycznem , 
ocena  tego  na leży  do S e jm u  i R ządu  w  
w olnej Polsce, a  n a raz ie  jed y n em i in s ty ­
tu c jam i, k tó re  p o siad a ją  p raw o  a u to ry ta ­
tyw ne —  jest Rząd i Rada Narodowa. J e ­
żeli zaś zaw in ił żołnierz, to  jed ynym , m a ­
jący m  p raw o  do w y d an ia  o p in ji i od d an ia  
go sądow i w o jskow em u  —  jest jego prze­
łożony M inister Spraw W ojskowych".

W t y m . p raw n iczy m  w yw odzie  p łk . U - 
m iasto w sk i m y li się bardzo . D ziała lność 
naczelnego  w edza n ig d y  i n igdzie  n ie  je s t 
p rzed m io tem  zastrzeżonym  k o m p e ten cy j­
nie; p rzec iw nie , om aw ia  ją  k ażd y  ob y w a­
te l, n a w e t w  p ań stw ie  n ied em o k ra ty cz ­
nym . I dzia ła lność  Śm ig łego-R ydza b y ła  
om aw iana  w  P o lsce po k lęsce, b y ła  om a­
w ian a  n a  em ig rac ji, a  w szędzie b y ła  i je s t 
po tęp ian a . Inaczej n aw e t być n ie  m oże. To 
n ie  ty lk o  p u b licy s ta  m a p raw o , a  także  i 
obow iązek, p isać o ty ch  p o n u ry ch  s p ra ­
w ach ; bo każd y  żołnierz, k tó ry  w alczył, 
k ażd a  m a tk a , k tó re j sy n  poległ, każde  
dziecko, k tó re  s trac iło  ojca, każdy czło­
w iek , k tó ry  s tra c ił dom , cały  n a ró d , k tó ry  
s tra c ił ojczyznę, m a p raw o  o to  py tać , to 
osądzać, m ieć o to żale i gniew y. To n ie  
jak ieś  zastrzeżone koło osób, n ie  jak aś  
-w arstw a czy gorzej, k as ta , a tem  m n ie j 
k lik a , m a  p raw o  o tem  m ów ić. P raw o  to 
posiada  ca ły  naród , i w ałczym y tu  tak że  i 
o to  w łaśn ie , żeby tego p ra w a  m u  n a  p rz y ­
szłość, ja k  n iedaw no , n ie  odb ierano , a 
p rzeciw nie , by  m ógł je  sp raw ow ać, ja k  w  
w iz ji W yspiańsk iego , „w y ro b n ik  i dz iew ­
k a  bosa". O to  w łaśn ie  je s t dem o k rac ja , o 
k tó re j te ra z  n a w e t p łk . U m iastow sk i n am  
m ów i! A  tam to  je s t jak im ś  ro d za jem  neo- 
szlachetczyzny , a le  bez za le t daw nej 
szlach ty , jak iem ś  p o tw o rn em  sam odzierża- 
w ien iem  n ik łe j i w ą tp liw e j e lity , n ad  o- 
g ro m n ą  i św iad o m ą m asą.

Jeże li s ię  n ie  m ylę, p łk . U m iastow sk i 
m a  n a  celu  o b ronę  m arsza łk a  Śm igłego- 
R ydza. N ie w iem  dlaczego po ró w n u je  go 
do „k ró lów  —  w odzów  średn iow iecza"; 
w idocznie n ie  rozum ie, czem  b y ł ś red n io ­
w ieczny  k ró l, pom azan iec  Boży, w łaśc i­
ciel p ań stw a , w idocznie  n ie  rozum ie, że 
n a w e t m arsza łek  je s t dziś ty lko  dow ódcą 
w o jska . W ysuw a on różne  m ożliw ości, j a ­
k ie  s ta ły  p rzed  Ś m igłym -R ydzem ; m ógł 
zginąć n a  po lu  w alk i, m ógł dostać się do 
niew oli. D opraw dy , czy n ie  rozum ie, że 
k ażd a  z ty ch  m ożliw ości b y ła  d la  tego n ie ­
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szczęśliw ego człow ieka lcpszem  w yjściem , 
że w  każdej ocaliłby honor? W niew oli 
n iem ieck ie j czy ro sy jsk ie j jak że b y  inaczej 
dziś w yg lądał?  G dyby  zg inął , n a  po lu  w a l­
k i, ileżby m u  n a ró d  w ybaczył... K ażde 
w y jśc ie  było  lepsze  od tego ja k ie  w y b ra ł. 
N apo leon  I I I  szu k a ł śm ie rc i pod  S edanem , 
n a w e t W ilhelm  II  b ra ł  pod  rozw agę ta k ie  
w łaśn ie  w y jśc ie . I  n ik t  i n ic  n ie  w y tłu m a ­
czy P o lakom , że p rzek racza jąc  g ran icę  r u ­
m u ń sk ą  w  chw ili gdy  P o lsk a  w alczy ła , 
Ś m ig ły -R ydz p o stąp ił ja k  p rzysta ło . N a ­
w e t ta k  pow ściąg liw y  p isa rz  ja k  gen. N or- 

. w id -N eu g eb au e r n ie  z n a jd u je  d la  tego p o ­
s tęp k u  an i jednego  słow a obrony .

N ajdziw nie jsze , że jednocześn ie  p łk . U - 
m ia s tcw sk i p a ro k ro tn ie  a ta k u je  p rzed s ta ­
w icieli, a  naw et... p rzed s taw ic ie lk i l i te r a ­
tu ry , k tó re  szuka ły  sch ro n ien ia  zag ran icą . 
Cóż odpow iedzieć n a  ta k i ty p  rozum ow a­
n ia , w ed le  k tó reg o  pow ieśc iop isa rka  M arja  
K uncew iczow a czy S te fa n ja  Z ah o rsk a  n ie  
p o w in n a  b y ła  w y jech ać  z K ra ju , a le  zato  
m arsza łek  Ś m ig ły-R ydz, w ódz a rm ji, k tó ­
r a  b ro n iła  jeszcze sto licy , i m orza, i znacz­
n e j części K ra ju , m ia ł w szelk ie  p raw o  
sw ój k ra j i żo łn ierzy  porzucić? C ały  św ia t 
u w aża  za n o rm aln e , że p isa rze  k ra jó w  za ­
g rożonych  przez  H itle ra  opuścili te  k ra je , 
by  sw ą tw órczością  n a  em ig rac ji m óc w o­
łać  o sw ej o jczyźnie; ba, m a  się za  złe 
w ie lu  p isa rzom  fran cu sk im , że pozosta li w  
k ra ju  sw ym , zam iast iść n a  w y g n an ie  za 
a rm ją  de .G aulle‘a; ty lko  w  p ew nych  p o l­
sk ich  m ózgach b e łta  się cudaczny  pogląd , 
że n a w e t k o b ie tom  n ie  w olno w yjeżdżać, 
a le  zato  w odzom  w olno było  uciekać ."

W reszcie p rzypom niaw szy  p łk . U m ia - 
s tow sk iem u, że to  on  k ie ro w a ł ra d je m

w arszaw sk iem  od p o czą tku  k a m p a n ji i on 
•wydał n iep o czy ta ln y  n ak az  opuszczenia 
W arszaw y  przez  w szystk ich  m ężczyzn 
zdo lnych  do noszen ia  b ron i, kończy P ru -  
szyńsk i sw ój a r ty k u ł tak iem  gorzk iem  
pouczeniem :

„N aród  polski chce w łaśn ie  tego, żeby 
pu łk o w n icy  n ie  k ie ro w ali rad jem , ale p u ł­
k iem ; żeby  n ie  k ręc ili film ów , a le  za jm o ­
w a li się w yszko len iem  żo łn ierza; żeby n ie  
sp rzed aw ali b ron i, skoro  je j dosyć n ie  m a ­
ją ; żeby  n ikogo  za p ien iądze  państw ow e 
n ie  dożyw iali, a le  żeby  za p ien iądze  p a ń ­
stw ow e n ie  bu d o w ali i y a c h t k lubów ; że­
by sw ą  re lig ijn o ść  okaza li m n ie jszą  iloś­
cią rozw odów , a  n ie  rozb ie ran iem  cudzych 
cerkw i. I  żeby  w reszcie  p rze s ta li pouczać 
li te ra tó w , co m a ją  i ja k  p isać."

W  odsy łaczu  a r ty k u łu  P ru szy ń sk i u m ie ­
szcza w y ja śn ien ie  ta k  is to tne , że p o d a je ­
m y je  tu  w  całości:

„D la u n ik n ięc ia  jak ich k o lw iek  n iep o ro ­
zum ień  zaznaczam , że m oje k ry ty czn e  u -  
w ag i n ie  m ia ły , an i n ie  m a ją  n a  celu  k o r ­
p u su  o ficersk iego  jak o  całości, czy też  
w szystk ich  po lsk ich  o ficerów  w ogóle. 
P rzeciw n ie , w  w ie lu  a r ty k u ła c h  zaznacza­
łem  przecież rozpaczne b o h a te rs tw o  tych , 
co zam iast zaleszczyckiego srom u, w y b ra li 
rzeź pod  K u tn em . Co k ry ty k u ję , to: 1) k a ­
ry g o d n e  n iep rzy g o to w an ie  naszej a rm ji 
do w o jn y  now oczesnej, zaw in ione  przez 
szereg  k ie row n iczych  e lem en tów ; 2) w k ra ­
czan ie  poszczególnych w o jskow ych  do' 
ty ch  dziedz in  życia państw ow ego , do k tó ­
ry c h  z ra c j i  sw ego zaw odu  czy w y k sz ta ł­
cen ia  się n ie  n ad aw ali; 3) za jm o w an ie  się

przez  n ich  sp raw am i, k tó re  n ig d y  i n igdzie  
w  n o rm aln em  p ań stw ie  w ojskow ych  n ie  
obchodzą.

Poza tem  je d n a k  zn a jd o w ali się ludzie  w  
a rm ji, k tó rzy  p a trzy li z n iepoko jem  n a  
n asze  n iep rzygo tow an ie , k tó rzy  n ie  k w a p i­
li się w  opuszczan iu  k o sza r n a  rzecz k o n ­
su la tu , b a n k u  państw ow ego , m in is te rs tw a  
czy s ta ro s tw a , i k tó rzy  rozum ieli, że a rm ją  
n a  m ieszan iu  się do p o lity k i ty lk o  s trac i. 
Z n a jd o w ali się i inn i, k tó rzy  spe łn ili 
ch lu b n ie  sw ój obow iązek. N ik t, a ja  n a j ­
m n ie j ty m  naszym  w o jskow ym  niczego n ie  
zarzucam . S ądzim y  w łaśn ie , że w  in te re ­
sie tego, co by ło  zdrow e, je s t oddzielen ie  
go od tego, co zdrowe napew no n ie  było".

j
J a k  w id ać  z p rzy toczonego a r ty k u łu  

P ruszyńsk iego , k ry ty k a  p an u jąc e j u  n as 
p rzed  w rześn iem  1939 r. p iłsudczyzny  je s t 
n ie  ty lko  słuszna, lecz i dość n iek o m p le t­
n a  i raczej zb y t łagodna, n iż  zby t o s tra  w  
fo rm ie . T u  w  K ra ju  rzeczy te  zostały  w y ­
pow iedziane  ju ż  daw n o  ostrzej i k o m p le t­
n ie j i n ie  zna laz ł się żaden  piszący  p u ł­
k o w n ik  czy genera ł, k tó ry b y  śm ia ł im  za ­
przeczyć. Z aczyna się to  rob ić  dopiero  te ­
raz. D w aj pu łkovraicy . w y d ru k o w a li 50 
s tr. b ro szu rk ę  o w rześn iu , w  k tó re j u s iłu ją  
rów n ież  Ś m ig łego-R ydza reh ab ilito w ać , a  
rządow i M ościckich, B ecków  i S k ład k o w - 
sk ich  dać ze sp raw o w an ia  stop ień  om al że 
n ie  ce lu jący ... W L ondyn ie , po  p łk . U m ia- 
stow sk im , w y stąp ił w  ob ro n ie  sw ojej i 
sw oich gen. D ąb -B ie rn ack i, za tem  i u  nas, 
po  w y stąp ien iu  pu łkow n ików , należy  ocze­
k iw ać. a ta k u  w yższej szarży ... W ątp im y  
jed n ak , czy ta  k a m p a n ia  u d a  się ty m  p a ­
n o m  lep iej n iż  —• w rześn iow a. T u  i m a r ­
sza łek  n ie  pom oże, n a w e t ten  —  p ierw szy .

P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y  i P O L I T Y C Z N Y
Front w schodni. —  P rzez  ca łą  d ru g ą  

po łow ę g aźd z ie rn ik a  szła n iem iecka  o fen ­
syw a n a  M oskw ę i D onbas, p rzyczem  oba 
w o jska , w alczące  n a  w schodzie, tęp iły  się 
w za jem n ie  ta k  za jad le , n ie u s ta n n ie  i sk u ­
tecznie, że n a m  tu  p a trzący m  zd a lek a  n a  
te  śm ie rte ln e  zapasy  —  serce  rosło... Rosło 
tak że  i zdum ien ie , sk ąd  po' tem  w szy st­
k iem  b io rą  się ta m  jeszcze p u łk i, dyw izje , 
k o rp u sy  i a rm je , i ja k  to  m oże być, że 
w ciąż jeszcze po  obu s tro n ach  je s t tam  k o ­
m u  i czem  w ojow ać...

P ow oli też  w y ja śn ia  się zag ad k a  za ró w ­
no obecnych  zw ycięstw  n iem ieck ich , ja k  i 
uporczyw ej ob rony  Sow ietów , a także  
k o m p ro m itu jące j d la  M oskw y k a m p a n ji z

p rzed  dw óch  la t w  F in ian d ji. Dziś m ożna 
ju ż  zdać sobie sp raw ę, czem  je s t „zb ro jne  
ra m ię  m iędzynarodow ego  p ro le ta r ja tu " . 
To n ie  jest w ojsko. Arm je sow ieckie to 
pierw szorzędnie uzbrojony, olbrzym i, n ie ­
przejrzany —  tłum . W tłu m ie  ty m  dz ia ­
ła ją  z doskonałym  sku tk iem , zag rzew ając  
go do opo ru  poszczególni dzieln i, energ icz­
ni, w ym ow ni —  przyw ódcy, n ie  dowódcy. 
P rzyw ódcy  tłu m u , n ie  dow ódcy w ojska . 
T łum  te n  m a złudzen ie , że je s t  w o jsk iem  
i to  go p o d trzy m u je  n a  duchu . J e s t  p rz e ­
k onany , że ta m  „u gó ry" są  jak ieś  sz taby , 
są  sz tabow cy  i w odzow ie, k tó rzy  m y ś lą  o 
w szystk iem , tw o rzą  p lany , d o k o n u ją  ce­
low ych  posunięć. I  n ik t  bodaj w  ty m  k o lo ­
sa ln y m  tłu m ie  n ie  zd a je  sobie sp raw y , że

Z A S Z C Z Y T N A  Ś M I E R Ć
W iadom o, że w  N iem czech za słu ch an ie  

au d y c ji rad jo w y ch  z L ondynu  grożą su ro ­
w e k a ry , od k ilk u  la t w ięzien ia , do k a ry  
śm ierc i w łącznie . W iadom o rów nież, że w  
A n g lji k ażdem u  w olno  słuchać  przez  r a ­
d jo  w szystk iego , co k om u  się podoba. U 
n as każde  dziecko z ła tw ośc ią  w y tłu m a ­
czy, dlaczego ta k  je s t, w  N iem czech je d ­
n ak , pom im o w szelk ich  w ysiłków  i s ta rań , 
n ie  u d a je  się to  n a w e t sam em u  m in is tro w i 
p ro p ag an d y . D r. G oebbels np . znów  po ­
św ięca  te j sp raw ie  a r ty k u ł w s tęp n y  w  u -  
rzęd ew y m  ty g o d n ik u  „D as R eich" i z n a j­
d u je  ta k i ty lko  a rg u m en t: p ro p ag an d a  n ie ­
p rzy jac ie lsk a , to choroba, k tó rą  w róg  u s i­
łu je  zaszczepić zd row em u  organ izm ow i 
N iem ca, a n a jlep szy m  śro d k iem  n a  k ażd ą  
chorobę je s t n ie  dopuszczanie  je j do o r­
gan izm u w ogóle.

Z goda —  odpow ie jak iś  m n ie j w  ciem ię 
b ity  N iem iec —  a le  dlaczego w  ta k im  r a ­
z ie A nglicy  n ie  s to su ją  te j p ro f ila k ty k i u  
siebie?

P rzy to m n y  d r. G oebbels m a  i n a  to  p y ­
ta n ie  go tow ą odpow iedź: n a jp ie rw  dlatego, 
że p ro p ag an d a  n iem iecka , w  p rzec iw ień ­
stw ie  do ang ie lsk ie j, n ie  je s t w ca le  jak ą ś  
z łośliw ą chorobą, w obec czego n ie  zacho ­
dzi p o trzeb a  u n ik a n ia  je j ja k  zarazy ; a 
po w tó re  d latego , że... o t —  p o p ro stu  je s t

to  zn an a  lekkom yślność  ang ie lska , za k tó ­
r ą  też  A nglicy  p łacą  c iąg łem i k lęskam i, 
podczas gdy  p rzezo rn i N iem cy w ciąż zw y ­
ciężają... I d a le j szef p ro p ag an d y  n ie ­
m ieck ie j ta k  pisze:

„ Jeże li n iep rzy jac ie l w  żaden  sposób n ie  
zdoła naru szy ć  jednośc i n a ro d u  n iem iec ­
k iego, to  zrozum ie, że u tra c ił o s ta tn ią  
szansę i będzie  sk łonny  do zaw arc ia  p o ­
k o ju" ...

T e raz  ju ż  i n a jtęp szy  N iem iec dom yśli 
się, że pon iew aż in w az ja  przez K a n a ł na  
w yspy  b ry ty jsk ie  zaw iodła , to  g en ja ln y  
F iih re r  zam ierza  pokonać A n g lję  d rogą  
rad jo w ą . i trz eb a  m u  to  u ła tw ić  sum ien ­
n y m  bo jk o tem  au d y c ji z L ondynu ...

T ru d n o  się dziw ić rząd o w i an g ie lsk ie ­
m u, że n ie  z a b ra n ia  sw ym  obyw ate lom  
poddaw ać  się w p ływ om  ta k ie j p ro p a ­
gandy...

D r. G oebbels kończy sw ój a r ty k u ł n a -  
s tęp u jącem  cennem  spostrzeżen iem : „szczy­
cim y  się, gdy  n iep rzy jac ie l obrzuca  nas 
■wyzwiskami, a  w s ty d  nam , k ied y  n as 
chw ali" .

C zem że będzie  się szczycił do b ry  N ie ­
m iec, gdy  za słu ch an ie  „w yzw isk" an g ie l­
sk ich  grozi m u  k a ra  śm ierci?  A  m oże je s t 
to  zach ę ta  do „zaszczytnej śm ierc i"? ...

ta m  są  ty lko  zdolni, w yszkolen i, zn ak o m i­
ci — ag ita to rzy .

To ju ż  byw ało  i d aw n ie j i ca łk iem  św ie ­
żo, że p rzypom nim y  ty lk o  ko m u n ę  p a ry s ­
k ą  i h iszp ań sk ą  w o jn ę  dom ow ą z je j ob ro ­
n ą  M ad ry tu .

T łu m  a tak o w ać  n ie  p o tra fi, a le  b ron ić  
się um ie  św ie tn ie , zw łaszcza, gdy  m a do- 
■wódców z p raw dziw ego  zdarzen ia , ja k  ge­
n e ra ło w ie  W rób lew sk i i D ąb row sk i w  P a ­
ryżu , a lbo  gen. M ia ja  w  M adrycie .

W  F in ia n d ji tłu m  sow iecki w ystępow ał 
o fensyw nie , n ic  w ięc dziw nego, że nat-r 
kn ąw szy  się n a  w ojsko  p raw d ziw e 
(1.200.000 k ra sn o a rm ie jcó w  przeciw ko  280 
tys. F in n ó w ), zm aga ł się z n iem  3 i pó ł 
m iesiąca . J e ś li  w reszcie  zdobył sk raw ek  
k ra ju , to  ty lk o  d la tego , że n a jp ie rw  F in - 
now ie  n ie  m ieli już  czem  strze lać , bo 
w szystk ie  zapasy  am u n ic ji u lokow ali w
560.000 zab ity ch  i ran n y c h  sow ieckich , a 
pow tóre , że N iem cy z lęk li się, b y  Fin.no- 
w ie n ie  w y strze la li im  całe j „zap rzy jaź ­
n ione j a rm ji" , zan im  B rau ch itsch  u p o ra  
się n a  zachodzie z F ra n c ją  i A ng lją . I  
„spow odow ali" pokój.

T łu m  sow ieck i ted y  b ro n i się dobrze, a  
b ro n iłb y  się jeszcze lep ie j, gdyby  m ia ł w  
dow ództw ie n acze lnem  i w  dow ództw ach  
f ro n tó w  choć po jed n y m  au ten ty czn y m  o- 
f ice rze  sz tabow ym , a n ie  „m arszałków " 
m ałop iśm iennych  i m ocnych  m oże w  „d ia - 
m acie" (choć i to  w ątp liw e , „diam at." b o ­
w iem , to  sk ró t sow iecki z „d ja iek ty k i m a , 
te r ja liz m u  dz ie jow ego"), a le  p rze raź liw ie  
słabo  zo rjen to w an y ch  w sztuce i fa c h u  d o ­
w odzen ia  w ojsk iem .

J a k  b rzm ią  o sta tn ie  w iadom ości ra d jo -  
w e, m arsza łk o w ie  W oroszyłow  i B ud ienny  
zosta li u sun ięc i z dow ództw a fron tów , n a ­
w e t „sam " T im oszenko, n a jlep szy  jeszcze 
z dow ódców  sow ieckich  (choć an i u m yw a 
się du p ierw szego lepszego m a jo ra  n ie ­
m ieckiego) p ow ędrow ał n a  p o łudn ie  r a ­
to w ać  po B u d ien n y m  zagrożony D onbas. 
Je ś li S ta lin  n ie  zna jdz ie  n a  ich m iejsce lu ­
dzi b a rd z ie j odpow iedn ich  (a  skądby  tacy  
m ieli się w ziąć w  sow ieck im  ko rp u s ie  o fi­
ce rsk im ? ), jeś li naczelnego  dow ództw a n ie  
w ezm ą w  sw oje  ręce  A nglicy  (b y ła  ju ż  o 
tem  m ow a w  M oskw ie). czv naw et... Po--
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laey  (bo i tak ie  pogłoski sygnalizow ano), 
to  m oże się zdarzyć, że i M oskw a d ługo n ie  
pociągnie . P rzy k ład  O dessy dow odzi, że 
n a w e t tak ie j specjalności uzbro jonego  t łu ­
m u, ja k  obrona u fo rty fik o w an eg o  m iasta , 
k o m an d arm y  w yzyskać n ie  p o tra fią .

O dessę, o k tó re j zdobyciu  n ie  m arzy ły  
nędzne  w o jska  ru m u ń sk ie  i k tó ra  m ogła 
b ron ić  się  w p ro st bezte rm inow o,  ̂ m ając  
zapew nioną  d ostaw ę z m orza  ek w ip u n k u , 
am un ic ji, posiłków  i żyw ności, n ag le  ew a­
kuow ano  k u  zdum ien iu  „zdobyw ców ". A 
przecież oddan ie  O dessy w ięcej w aży  i 
znaczy, n iż  oddan ie  K ijow a lu b  D n iep ro - 
p ie tro w sk a , a n aw et C harkow a. U tra ta  
O dessy czyni m ożliw ym  n ie ty iko  u p ad ek  
K rym u , lecz znakom icie  u ła tw ia  N iem com  
sy tu ac ję  w o jskow ą i gospodarczą n a  całem  
„pobereżu" czarnom orsko  - u k ra iń sk iem . 
O dezw ie się też  n iew ą tp liw ie  n a  D onbasie 
i o fensyw ie  n iem ieck ie j n a  K aukaz.

D ow ództw o n a  froncie  m oskiew skim  
ob ją ł po T im oszence gen. Żuków , szef 
sz tabu  genera lnego , o b roną  sam ej M oskw y 
k ie ru je  gen. A rsen jew . O baj s ły n ą  ze „śle­
pej w ie rnośc i"  d la  S ta lin a . W krótce za­
p ew ne  okaże się, czy n ie  są to  jed y n e

k w a lif ik ac je  i cno ty  w ojskow e ty ch  g ene­
rałów .

N a północy  P e te rsb u rg  trzy m a  się je sz ­
cze. Co p ra w d a  N iem cy n a  raz ie  zrezyg­
n o w ali ze zdobyw an ia  te j d rug ie j sto licy  
Sow ietów , p rze rzu ca jąc  znaczne siły  s tam ­
tą d  n a  fro n t m oskiew ski. Z resz tą  północ 
s trac iła  dużo ze sw ej a tra k c ji w obec a ta ­
k u  n a  M oskw ę, a  zw łaszcza n a  D onbas i 
K aukaz . T ym  o sta tn im  o p ieku je  się ju ż  
gen. W avel, fo r ty f ik u ją c  n ied o stęp n e  i bez 
tego  te re n y  górsk ie  o raz  re jo n y  n a d m o r­
sk ie  po rtó w  B a tu m  (m . C zarne) i B ak u  
(m orze  K asp ijsk ie ) . N aftę  ro sy jsk ą  A ng li­
cy w olą  zabezpieczyć sam i, w  słusznem  
p rześw iadczen iu , że w ęg la  i żelaza m a ją  
N iem cy dość i bez D onbasu , n a to m ia s t 
d la  n a f ty  k au k ask ie j gotow i są  pośw ięcić 
kości trzeciego  m iljo n a  volksgenossów . 
Podobno  w  tam ty ch  s tro n ach  k o n cen tru je  
się też  i a rm ja  p o lska  z R osji, co, jeśli je s t 
p raw d ą , św iadczy łoby  n a d e r  ch lubn ie  o 
przezorności dow ództw a polskiego. N a 
d ługo p rzed  zaw arc iem  u k ła d u  po lsk o -so ­
w ieckiego d aw aliśm y  w  „Szańcu" w yraz  
życzeniom , b y  n ie  gdzieindziej jeno  ta m  
w łaśn ie  rozpoczęło się fo rm ow an ie  a rm ji 
po lsk iej.

J a p o n ja . — N ow y g ab in e t japońsk i, 
dziś ju ż  słynący  ja k o  „w o jenny", n a raz ie  
n iczem  jeszcze n ie  p o tw ie rd z ił te j sław y. 
R ozm ow y z U SA  toczone są  n a d a l i n ie  zo­
s ta ły  w y d an e  żadne  zarządzen ia , b a rd z ie j 
a la rm u jące  n iż  te ,, do k tó ry c h  p rzy zw y ­
czaił n as ju ż  p o p rzed n i g ab in e t k sięc ia  
K onoye. Z d a je  się, że w  p o d k re ś lan y m  
przez pew n e  k o ła  a m ery k ań sk ie  rzek o ­
m ym  „germ anofiliźm ie" now ego szefa 
rz ą d u  japońsk iego , gen. Toyo, w ięcej je s t 
zd enerw ow an ia , n iż  ścisłości. W każd y m  
raz ie  reze rw y  sy b e ry jsk ie  ZSSR  p ły n ą  bez 
p rze rw y  z za U ra lu  n a  f ro n ty  eu rope jsk ie , 
co św iadczy, że p rzy n a jm n ie j p rzed  z im ą 
żadnych  pow ażn ie jszych  k o m p lik ac ji n a  
D alek im  W schodzie rz ąd  sow iecki n ie  
p rzew id u je . P oza  tem  tra n sp o r ty  am e ry ­
k ań sk ie  do W ładyw ostoku  o d b y w ają  się 
w  dalszym  ciągu  bez  p rzeszkód  ze s tro n y  
Ja p o n ji, n a w e t dyp lom atycznych . Z apo­
w iedziane  n a  11 lis to p ad a  zw ołan ie  p ię ­
ciodniow ej ses ji n adzw ycza jne j p a r la m e n ­
tu  japońsk iego  dow odzi ten d en c ji racze j 
um ia rk o w an y ch , n iż  aw an tu rn iczy ch  w  
łon ie  now ego g ab in e tu .

W I A D O M O Ś C I  R A D J O W E

—  21 paźdz. r. b . zm arł w  L ondyn ie  w  
w iek u  la t  71 d r. H e rm an  Ł ieb e rm an n , m i­
n is te r  sp raw ied liw ośc i w  rządz ie  gen. S i­
korsk iego , czołow y działacz P P S  i je j 
p rzed s taw ic ie l w  rządzie . 24 paźdz. odby ł 
się pogrzeb zm arłego . P rz e d  złożeniem  
tru m n y  do g ro b u  udek o ro w an o  ją  o rd e ­
rem  O rła  B iałego. N a pogrzeb ie  obecny 
b y ł ca ły  rząd  po lsk i z p rez . R aczk iew i- 
czem  i gen. S ik o rsk im  n a  czele. W  im ien iu  
rząd u  p rzem aw ia ł gen. S ikorsk i, poczem  
p rzem aw ia li p rzed staw ic ie le  P P S  i L ab o u r 
P a rty . Pochow ano  zm arłego  n a  cm en ta rzu  
żydow sk im  w  H aige, tu ż  obok W arsera , 
innego  zasłużonego d la  P o lsk i m ęża.

—  W  W iln ie  N iem cy a resz to w ali a rcy - 
b isk u p a  Ja łb rzy k o w sk ieg o .

—  A rg en ty n a  w strzy m ała  dostaw y  b e n ­
zyny  lo tn iczej do  W łoch. W k o n sek w en c ji 
W łosi b ęd ą  m usie li p rze rw ać  tr a n s a tla n ­
ty ck ą  żeglugę p ow ie trzną . (T ę  zd u m iew a­
ją c ą  w iadom ość, w ygłoszoną w  au d y c ji 
p o lsk ie j z L ondynu , p o da jem y  ja k o  cu rio ­
sum  p ro p ag an d y , n ies te ty , po lsk ie j. Z p o ­
w yższego bow iem  w y n ik a , że do tychczas 
A rg en ty n a  zao p a try w a ła  W łochy w  b e n ­
zynę lo tn iczą, po  przez cały  A tlan ty k , o

Sprostowanie: zam iast R om eole, w inno
być R om eo 10 zł., zam iast M odlinek  w in ­
no być M odlin  50.

B abcia  zł. 10, K ok i 15, W. Z. 20, D jakon  
10, A. B. 5, M am ut 5, G. W. 20, E. H och 
100, W ola 5.000, A lfa  200, X  V ictorv  42 
1000, J a n in a  10, W utte  5, C hęciny  10.50, 
W ib 14, SS 40, K P  10, 2x pap ie ro sy , 
„2x“ 18, Soch 50, B ezim ienn ie  100, U. S. 
.10, H acha 7, Z. M. 5, W ęglarz  4, J a ś  15, 
G orzelany  5, D ym  10, J a ś  5, G esta t 20, 
B ezim ienn ie  15, J . D. 6.50, J . D. 2, G ru p a  
Ch. 233, Deszcz 20, K L  5, W iaru s 6, COH 
20, R y l 5, Ż u b r 5, S o len izan t 50, R zeka 
O rz 10, P ip  R  B łyskaw ica  100, „A " 7, M. 
10, S. W. 30, D ąb  10, B u k  5, Ż ak  7, L is t 5, 
O st 5, J .  K . 2, Z. H. 5, K u n eg u n d a  S itko  
10, B ezim iennie  10, P e lag ia  5, CZ 1, R EN
1, A. J . 1, C ircu lus v itio sus 15, Ł abędź 10, 
P ro so  10, P szen ica  10, B a ja n  10, B an ia  10, 
Z oda 5, C zerw one m ak i 15, J e s te m  P o la ­
k iem  10, U łan  11, M yszka 4,50, P o lsk a  
k o tk a  4, P a ln ik  2, W dow a 2, Bez m am y  7, 
B ezim ienn ie  (zag ) 2.40, Ja s ia  2, K ew is 10, 
X] 10, K .K .2 5, Z iu t 50, L ubeck i 3, I 2.25, 
L ech is tan  20, B a rto s iak  50, J a k  100, O rlicz 
10, Z aw isza 5, K ru k  5, Z byszek 5, Rój 10, 
Z ocha 5, „ P rag a"  30, Zoś 10, A. K . 2, S. H. 
0.55, H . G. 10, M aciuś 10, K ró tk i 5 p lu s 5, 
M iś 0.45, Zb. z. 16, K H S  5, „bezim " 5.50,

k tó ry  od ro k u  toczy się s ły n n a  „b itw a" 
m iędzy  A n g lją  a  N iem cam i i W łocham i! 
P rzy p . R ed .).

—  W  M oskw ie p a n u je  spokój. D ziś za ­
czyna się sezon koncertow y . (T o rów nież 
u słyszeliśm y  z L o n d y n u  po po lsku , obok 
w iadom ości, iż rząd  i k o rp u s  dyp lom atycz­
n y  opuścił M oskw ę, u d a ją c  się do S am a­
ry  (K u jb y szew ) i K azan ia! P rzyp . R ed .).

LONDYN, 22.X. Z im a w  R osji s ta je  się 
coraz siln iejsza. O bszerne po łacie  k ra ju  
n a  zachód od M oskw y są p o k ry te  śn ie ­
giem , a  rzek i z am arza ją . N a d rogach  są 
ju ż  w ie lk ie  zaspy  śnieżne.

—• T eren em  zacię tych  w a lk  je s t n a jb liż ­
sza okolica C harkow a. M oskw a n ie  po ­
tw ie rd za  w iadom ości n iem ieck ich  o zdo­
byciu  tego  m ias ta . A tak  n a  R ostów  napo ­
ty k a  n a  s ilny  opór ro sy jsk i, je d n a k  po ło ­
żenie je s t n a d a l bardzo  pow ażne, bo N iem ­
cy rz u c a ją  do w a lk i s ta le  now e oddziały  
w o jsk  n iem ieck ich , ru m u ń sk ich  i w ęg ie r­
skich . W alk i o M oskw ę n a d a l toczą się w 
re jo n ie  M ożajska i Ja ro s ław ca . W obu 
ty ch  re jo n ach  R osjan ie  o d p arli w czoraj 
szereg  czołow ych a tak ó w  n iem ieck ich , 
w sp a rty ch  s iln ą  a k c ją  bom bow ców  „S tu -

P re n u m e ra ta  1, W rocław  100, O ko 2, K om ­
p o t 2, B.C. 4, M agdusia  2.50, B enek  50,
B.3315611 50, podziękow an ie  za m ieszka­
n ie  G.G., B.B. 3, C.C. 2, K am ień  20, T A K  
2, S T U -K A  155, A  7, G r. K akao  30,50, 
„PA N " 434, Z e rk  2, P ro c e n t 12, DĄB 2, 
Sw ój 5, D aw ny  In w a lid a  2, H u tn ik  200, 
T u tek  2, A w u 8, T ry b  5, Je s io n  2, G aj 4, 
N. N. 10, P ia t  5, G ra je k  4, W ód 5, K łos 2, 
Jo d ła  4, G es 10, G ru szk a  4, F ic łeczek  4,50, 
D rab  47, S uchy  4, M łody L as 5, S ty l 8,50, 
W ójek  4, Ja d w ig a  6, C zek 4, E u ze te r 50, 
F ro t 30, L isów  2, L iw a 2, L . K . 60, N ad ­
w yżka  14, O rzeł 4, Je ż  10, Ł ap ó w k a 5, 
B em  3, C zebe 2, L a s -k a  8, P eze t 6, G ry f 
45, P ó ł m e tra  ży ta  i ćw ierć  pszen icy  n a  
„ J. D .‘“ , B asiak  5, P odz iękow an ie  za b ez­
p ła tn e  m ieszkan ie  „G .K .K .", G rab  50, 
„K w aś" 10, I.M. 10, T .K . 2, K ołcz 4, K a ­
m ień  10, J .G . 10, P h ila d e lp h ia  100, E w u ­
n ia  50 RM , T.C.M .A.M . 150, M. B. 2,50, 
J . G. 10, S. T. 5, W iln ian k a  5, Z biór. 1,30, 
bezim . 4,40, J . L em isz 100, Z biór. 8,50, 
F . K . 20, S okal 20, A n d rze jek  16, T o jta  10, 
K a rp  55, M ost 100, S tach  5, Z aw isza 7,
H . G. 10, J . O. R . X . 15, P am ięc i W ito lda 
20, H .K . 1,50, A g a ta  5, As. K . 850, Ż uk 
100, Św. A nton iem u  50. B ezim . 10, T. i. 5, 
P u ch  10, Sokół 5, „S2“ 20, L ech  20. Ż a­
den 20. G. G. 20, R.R. 25, J .G . 5, T .K . 2, 
S k a rb ek  10.

k a “ . N iem cy n igdzie  się n ie  p rzeb ili,_ a  
sk o n cen tro w an y  ogień  a r ty le r j i  ro sy jsk ie j 
zad a ł im  w ie lk ie  s tra ty . N a p ó łn .-zachód  
od M oskw y, m im o n a jw ięk szy ch  w y sił­
ków , N iem cy n ie  zdo ła li w yp rzeć  R o sjan  z 
K a lin in a . D om y i u lice  co chw ila  p rzech o ­
dzą z r ą k  do rąk . R ad jo  M oskw a podało  
do w iadom ości, że n a d  K a lin in em  zestrze ­
lono sam olo t n iem ieck i, w  k tó ry m  zn a jd o ­
w a ł się dow ódca 2,6-ej d yw iz ji n iem . gen. 
O ffenbacher. N a p o łu d n iu  N iem cy zan ie ­
cha li p ró b y  obejśc ia  O rła  od w schodu . O - 
been ie  szu k a ją  oni słabego m ie jsca  w  li-  
n ja c h  ro sy jsk ich  w  do lin ie  rzek i O ki, n a  
połow ie d rog i m iędzy  M oskw ą i O rłem . 
C ały  fro n t n a  ty m  odc inku  spow ity  je s t w  
nagły, o p a ry  i dym y p a lący ch  się lasów , 
k tó re  zupe łn ie  z a s ła n ia ją  w alczących  
p rzed  a tak a m i z pow ie trza . N iem cy p o d ję li 
tu  s ilne  u derzen ie , je d n a k  zosta li osadzen i 
n a  m iejscu . N a fro n c ie  P e te rsb u rg a  p o ­
n iósł w ie lk ie  s tra ty  483-ci n iem . p. p. w  
czasie a ta k u  ro sy jsk iego  przez  N ew ę. W  
zw iązku  z w iadom ościam i o o rgan izow an iu  
się now ych  a rm ji ro sy jsk ich , dz ien n ik  
w łosk i „G aze tta  d e l Popo lo" zam ieszcza 
zn am ien n y  a rty k u ł, w  k tó ry m  czytam y, że 
w o jsk a  ,,osi“ jeszcze się n ie  s ta r ły  z g łów ­
n y m i siłam i ro sy jsk im i. W  Z atoce  P e rsk ie j 
ro zb u d o w u je  się p o rty  celem  u sp ra w n ie ­
n ia  i um ożliw ien ia  ja k  n a jw ięk szy ch  t r a n ­
spo rtów  d la  R osji.

-— N a jednym , z odcinków  a ta k u  n a  M o­
skw ę, R osjan ie  zniszczyli 83 ta n k i i 148 
sam ochodów  ciężarow ych . S tra ty  n iem iec ­
k ie  koło P e te rsb u rg a  są rów n ież  w ielk ie , 
m im o że na tężen ie  w a ik  osłabło1. W  ciągu  
4 dn i zniszczono 80 tan k ó w  n iem . i 100 sa ­
m ochodów  ciężarow ych . Szczegóły, d o ty ­
czące tw orzących  się now ych  a rm ji ro sy j­
sk ich  s tw ie rd za ją , że a rm je  te  p o s iad a ją  
ca łkow ity  sp rzę t w o jenny , ja k  tan k i, s a ­
m o lo ty , sam ochody p an ce rn e  i m otocykle. 
A rm je  te  w  n ied łu g im  czasie o d eg ra ją  
w ażną  ro lę  n a  froncie . K o m u n ik a t ro sy j­
sk i m ów i o ew ak u ac ji m ia s ta  S ta łino . W 
w a lk ach  n a  ty m  odcinku  s tra c ili N iem cy 
50 tysięcy  żo łn ierzy , 250 tanków , 170 
dzia ł i 1200 sam ochodów  ciężarow ych . W 
sobotę zestrze lono  27 sam olo tów  n iem iec ­
k ich , R o sjan ie  s tra c ili 17.

—  W  Z ag łęb iu  D onieck im  te re n e m  s il­
n y ch  w a lk  je s t M ak ie jew ka . O bie s tro n y  
rz u c a ją  do w a lk i coraz to  now e siły. W  o- 
s ta tn ich  12 godzinach, ja k  donosi „ P ra w ­
da" , o d p a rto  dw a s ilne  a ta k i n iem ieck ie . 
T rzeci a ta k  o d p a rto  k  -ło O rła . A tak  n a  
K ry m  n ie  p o su n ą ł się, a  n a w e t w y d a je  się, 
że n a p ó r n iem ieck i n ieco  o słab ł w sk u tek  
w ie lk ich  s tra t, zadanych  N iem cm  przez  a r ­
ty le r ię  ro sy jsk ą . ..P raw d a"  pisze, że o s ta t­
n io  N iem cy s tra c ili tu  da lsze  5 ty sięcy  żoł­
n ierzy .
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